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budujemy silną Ojczyznę!

rsln o -w a n i a » Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7, 
wylUBŁClIiGi łam.) 10 gr, za reklamy na str. 4-łam. w 
wiadomościach potocznych Sn gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. ,Ołos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi­
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

N r. 27 W ąbrzeźno , K ow alew o, G olub czw artek 3 m arca 1932 roku . R ok xri

Walki na WschodzieA

W arszaw a. (Pat.) Japońsk ie poseł-!  ję ła  drugą  lin ję pozycji chińskich , po- 

stw o w  W arszaw ie nadesłało  nam  na-'czem  w ysunęła się na lin ję , łączącą  
stępującą depeszę japońsk iego sztabu  | M iao-H ong-C zen z zachodnią kraw ę-  

generalnego  o sy tuacji na froncie pod dzią K iang-W an.,

Szanghajem :  । W ieczorem  w ojska chińsk ie , znaj-

„D o w ieczora 25-go 9-ta dyw izja dujące się w  w iosce K iang-W an, roz- 
japońska  po  niszczącej strzelan in ie  za- ! poczęły  odw rót“ .

Z W A LK W  SZ A N G H A JU .

N a ilastracji naszej w idzim y fragm ent z w alk japońsko-ch ińsk ich w  Szanghaju . Poza barykadą  
ukry ty , czuw a oddział japońsk ich strzelców m orsk ich , którem u do pom ocy dodano sam ochód

pancerny .

C harbin. PA T. R esztk i rozb itvch  
pod  C harb inem  w ojsk  pronankińsk ich  
w ypełniając rozkaz zw ycięzców , skon  
centrow ały się w  okolicach m iasta  
lian .

G enerałow ie tych w ojsk , którzy  
do  ostatn iej chw ili w alczy li pod  C har­
binem  przeciw  w ojskom  japońsk im  i 
m andżurskim , zgodnie  z  tradycyjnym , 
praw ie zaw sze stosow anym  w C hi­
nach zw yczajem , uznali, że błędnie  
postępow ali, i obiecali, że w  przyszło ­
ści nie będą nigdy  w ystępow ać zbro j­
nie przeciw  now ej w ładzy .

Z w rócili się w ięc do generała M a- 
D zan-san , który niedaw no, w ojując  
w  okolicach C icikaru przeciw  japoń ­
czykom , . zasłynął w śród chińczyków  
jako bohater narodowy, lecz po zdo­
byciu m iasta C icikar i rozb icia jego  
w ojska przez japończyków  pogodził 
się z nim i i przeszedł na stronę zw y­
cięzców, —  bo podjął się on pośredni 
ctw a w  pogodzeniu ich ze zw ycięzcą 
na jaknajdogodniejszych  dla nich w a  
runkach . W śród zw yciężonych gene ­
rałów jest trzech , którzy ze sw em i 
w ojskam i kilka razy przechodzili na  
jedną lub drugą stronę.

K ażdy  praw ie generał m a w ielk ie  
nieruchom ości i przedsięb iorstw a  
przem ysłow e lub handlow e na tery- 
to rjum zaw ojow anem przez now ą  
w ładzę. G enerał M a-D zan-San zw ró ­
cił się do głów nodow odzącego K hi- 
ryńską prow incją generała Szy-C za  o  
am nestję  i resty tuow anie peten tów  na  
zajm ow anych przez nich poprzednio  
posadach .

G enerał Szy-C za zgodził się na  
am nestję i przyrzek ł sw ym  byłym  an ­
tagonistom  w ysokie stanow iska w oj­
skow e, jednocześn ie zaw iadam iając  
depeszą, że generałów  D yn-C zao i L i- 
D u w yznacza na radców  R ządu khi-  
ryńsk iego .

C harbin. PA T . 3000  żołn ierzy  chiń ­
sk ich zalakow ało M in-G u-T a, przy ­
czem  zrabow ano pew ną ilość dom ów , 
należących  do japończyków  i koreań-  
czyków , którzy uciek li do H ai-L in i 
stam tąd w ysłali depesze do konsula  
japońsk iego w  C harb in ie , dom agając  
się opiek i. W obec tego , że Sow iety  
upow ażniły japończyków  do posług i­
w ania się pew nym odcink iem  kolei, 
w schodnio-ch ińsk iej w ojska japoń ­
sk ie udały się koleją na m iejsce zaj­
ścia .

Mii i« inuili n ń
Tokio. PA T . K onsul japońsk i w e  

W ładyw ostoku  donosi, że w  okolicach  
tego m iasta zgrom adono około 2 kor­
pusów  czerw onej arm ji, a 100.000 żoł­
nierzy znajduje się w  rejonie U ssuri.

K onsul ośw iadczył, iż w ojska ro ­
sy jsk ie przybyw ają  z R osji europej­
sk iej do okolic W ładyw ostoku  już od  
grudnia przyczem stale są dow ożone 
broń i am unicja.

iMin* iniiniii liii Hm
G enew za. PA T . Przygotow ania do  

N adzw yczajnego Z grom adzenia L igi 
N arodów ’ są w  pełnym  toku . W ybór  
belg ijsk iego m inistra Spraw Z agra­
nicznych H ym asa na przew odniczą­
cego Z grom adzenia jest niem al pe ­
w ny.

H r. A pponyi, którego niek tóre de ­
legacje w ysuw ały  jako kandydata, o- 
św iadczył H ym ansow i, że nie przy j- 
m ie kandydatury . H ym ans w ięc pozo- 
staje jako jedyny kandydat. Z grom a ­
dzenie otw orzy Paul B oncour jako  
przew odniczący R ady. W ygłosi on  
przem ów ienie  w  którem  zobrazu je  do ­

B ilans cyklonu
866 W Y PA D K Ó W  ŚM IERC I -  350 R A N N YC H -  5000 D O M Ó W  W  G R U ­

ZA CH

Straszliw y  cyklon , który  szalał nad stała dotknięta tą katastrofą.
w yspą francuską L a R eunion, spow o- O gólne straty m aterjalne sięgają  
dow al 866 w ypadków śm iertelnych , kw oty 160 m il  jonów  franków .
350 osób zostało ciężko rannych , 3000 1 R ów nież inna kolonja  francuska 
dom ów zrów nanych z ziem ią, a lin ja na w yspach  N ow ej K aledonji naw ie-  
kolejow a na przestrzen i 70 kim . zni- dziona została  przez gw ałtow ny  hura- 
szczona. Praw ie połow a ludności zo- gan , który  w yrządził w iele szkód .

R ozruchy w  Fin landii
H elsingfors. PA T. M iejscow ość 

M aentsaelae jest w  dalszym  ciągu o- 
panow ana przez oddział 3 tys. uzbro ­
jonych lappow ców .

W  H aem eelinna, odbył się w ielk i 
w iec lappow ców oraz zebranie przy ­
w ódców  tego ruchu . R uch m a na celu  
zm uszenie rządu do dym isji oraz roz­
w iązanie w szystkich socjalistycznych  
stow arzyszeń i zw iązków .

Ż adnych starć nie było . W ojska

C IEK A W E ZJA W ISK O  A TM O SFE ­

R Y CZN E.

Zam ość. (Pat.) M ieszkańcy m . Z a ­
m ościa byli św iadkam i ciekaw ego zja ­

B udow ane są now e forty .

Fabryka  jodu  w  pobliżu  zatok i O l­
gi zam ieniona została na fabrykę ga ­
zów  tru jących .

W olontarjusze kom unistyczn i ob ­
sadzili kolej na teren ie U ssuri. N ie  
kom entując tych fak tów , konsul o- 
św iadcza, że uw aża  konflik t rosy jsko-  
japońsk i prędzej czy później za nie ­
unikniony . (R euter). 

tychczasow ą działalność R ady w za ­
ła tw ian iu  konflik tu  chińsko-japońsk ie 
go. Po w yborze przew odniczącego i 
w iceprzew odniczących zabiorą głos 
przedstaw iciele C hin i Japonji, po-  
czem  rozpocznie się dyskusja  general­
na. Z apew ne czynione będą staran ia , 
aby  dyskusję  generalną  skrócić  do  m i­
nim um . Po ukończeniu dyskusji ge-  
ralnej ukonsty tuow ana będzie kom i­
sja której przew odniczyć będzie za ­
pew nie sam  H ym ans. C zas trw ania  
N adzw yczajnego Z grom adzenia oblL  
czony jest na tydzień .

— :o :—

O gólne straty m aterjalne sięgają  

pozostają nadal w ierne rządow i. W ła­
dze podjęły  środki ochronne na szer­
szą skalę. Jest m ożliw e ogłoszen ie sta­
nu w zm ocnionej ochrony .

H elsingfors. PA T . N arada przy ­
w ódców lappow ców  w  H aem eenlinna  
postanow iła udzielić poparcia oddzia ­
łom  lappow ców , zebranym  w  M aent­
saelae. W ysłana została depesza do  
rządu , dom agająca się jego dym isji.

—ooo—

w iska atm osferycznego , trw ającego  
przez kilka godzin . N a nieb ie zaob ­
serw ow ano trzy tęcze i tak jakby  
cztery słońca, z których dw a zupeł­
nie w yraźne na w schód od Z am ościa, 
a dw a m niej w yraźne, z których je ­
dno  na  północy  a drugie na  południu. 
C ztery odbicia słoneczne były połą ­
czone długą m leczną  lin ją , przerw aną  
dopiero na zachodzie.

Uwięzienie latarnika.
T okio . PA T . D onoszą ze Sw atou , że  

angielsk i strażnik la tarni m orsk iej zo  
stał w raz z rodziną uw ięziony  przez  
kom unistów  chińskich , którzy  napadli 
na la tarn ię m orską w B reak-Poin t o  
30  m il od  Sw atou . Istn ieje  obaw a o  po  
zostałych strażn ików  cudzoziem skich . 
N iew iadom o, czy la tarn ia funkcjo ­
nuje.
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Skróty
* Berlin. W Paderbornie odbyła 

się z inicjatywy arcybiskupa dyece- 
zji dr. Kleina wielka manifestacja 
przeciwko propagandzie bezbożników 
W manifestacji tej wzięło udział 13 
tys. uczestników.

* Bluefield (Wirginia). Przy wczo­
rajszym wybuchu zaginęło 32 ludzi. 
Dotychczas znaleziono 6 trupów.

* Paryż. Wszechświatowy mistrz 
gry szachowej Alechin rozegrał w je­
dnym z hoteli paryskich wielki tur­
niej, grając jednocześnie 60 partyj, z 
których wygrał 57, przegrał 6, resztę 
zakończył wynikiem nierozegranym. 
Gry trwały do późnej nocy.

* Ahmedabat Żona Ghandiego po 
odbyciu kary 6 tygodni więzienia, 
wypuszczona została na wolność.

* Bern. W Bernie panuje niezwy­
kle silna epidemja grypy. Zdarzają 
się wypadki śmiertelne. Władze zmu­
szone były zamknąć chwilowo szkoły.

* Essen. Jak donosi „Rotę Erde44 
oddziały Reichsbanneru w Bochum u- 
prawiają systematycznie wojskowe 
ćwiczenia połowę. Kierownikami tych 
ćwiczeń są oficerowie i podoficerowie 
tamtejszej policji.

* Essen. Policja w Hagen wykryła 
bogato zaopatrzony skład materjalow 
wybuchowych, należący do komuni­
stów. Skonfiskowano przeszło 10 k^ 
dynamitu, 40 m. lontu i znaczna ilość 
amunicji karabinowej.
. * Sztokholm. Ubiegłej nocy wy­
buchł pożar w przytułku dla starców 
w Svardsjoe. W płomieniach poniosło 
śmierć 12-stu starców.

* Buenos Aires. W czasie przelotu 
z Montevideo do Porto Allegra zaginął 
samolot, na którym znajdowało się 3 
ludzi załogi i 1 pasażer. — Na wybrze­
żu znaleziono worek z pocztą.

Matka i syn skazani 
na ciężkie więzienie za podpalenie gospodarstwa

Ojciec Z. nie miał nic do mówienia
w domu, bo rządziły nim tylko matka* 1 Cz^_______  __ _

Powiat wąbrzeski jest trzecim z 
rzędu na Pomorzu, pod względem 
przestępstwa zbrodniczych podpaleń 
z chęci pobrania sumy asekuracyjnej.

Rok ubiegły szczególnie odznaczał 
się w tym powiecie. Nie było pra­
wie tygodnia. w którymby kroniki po­
licyjne nie notowały zbrodniczego 
podpalenia.

Epilog jednej z takich spraw zna­
lazł się ubiegłej soboty przed Sądem 
Okręgowym w Toruniu, na sesji wy­
jazdowej w Wąbrzeźnie.

Na ławie oskarżonych zasiadła ro­
dzina Zaleśnych z Pływaczewa i to: 
Tadeusz Zaleśny — syn lat 21, Aniela 
Zaleśna matka lat 56, Wojciech Zale­
śny — ojciec lat 62 i córki Karolina 
Zaleśna i Bronisława Kozakowa.

Akt oskarżenia zarzucał Tadeu­
szowi Zaleśnemu zbrodnię podpalenia 
w dniu 14 czerwca ub. roku domu oj­
ca, i to za namową matki. Współoska- 
rżonym akt oskarżenia zarzucał dopo­
maganie do wyżej wymienionej zbro­
dni.

Po odczytaniu aktu oskarżenia Sąd 
w składzie: wiceprezesa S. O. Lipiń­
skiego, i sędziów’ S. O. Łupkowskiego
i S. G. Smólskiego, przystąpił do ba­
dania oskarżonych.

Oskarżony Tadeusz Zaleśny do wi­
ny nie przyzna  je się, zaznaczając, że 
w dwa tygodnie po pożarze chodził 
„bez pamięci44 i dowodem jego nie­
winności jest to, że brał udział w ak­
cji ratowniczej przy pożarze. U sędzię 
go śledczego przyznał się do podpale­
nia domu dlatego tylko, że był prze­
męczony badaniami. Obecnie wogóle 
nic sobie nie przypomina, jakoby miał 
nawet z niedbalstwa spowodować po­
żar. Udaje poprostu „głupiego44.

Ojciec Wojciech Zaleśny podczas, 
gdy wybuchł pożar w jego zagrodzie 
był w kościele. Syna swego Tadeusza 
nie namawiał do podpalenia, a ubez­
pieczenie podwyższył na sumę 5000,— 
zł. dlatego, tylko bo bawił u niego a-

z córkami. Wojciech Z. wspominał da się na południe 
świadkowi, iż żona i córki mówiły, ~ 
„żeby tę cholerną budę raz spalić44.

Budynek Zaleśnych był rzeczywiś­
cie w fatalnym stanie. Pozatem Z. sta­
ry mówił do świadka, że jest w domu 
tak „jak piąte koło do wozu44, a gdy 
coś mówił „baby44 go „zakrakały44.

Pozatem zeznawali świadkowie: 
Kowalski Leon, oraz sołtys Gawroński 
obaj z Pływaczewa, którzy jednako­
woż do rozprawy nic nowego nie 
wnieśli.

Wobec tego Sąd postępowanie do­
wodowe zamknął, a głos zabrał oska­
rżyciel publiczny p. prokurator Wałe­
cki. W przemówieniu swojem proku­
rator wskazał na winę wszystkich o- 
skarżonych, a zwłaszcza Tadeusza i 
Anieli Zaleśnych.

Wobec tego, że plaga podpaleń 
przybiera zastraszający objaw, żąda 
dla oskarżonych surowego wymiaru 
kary, aby kara ta była przykładna 
dla tych, co chcą w łatwy sposób dojść 
do majątku z krzywdą drugich.

Przemówienie p. prokuratora wy­
warło na obecnych silne wrażenie, 
tern więcej jak było można stwierdzić 
oskarżeni mieli przez cały ciąg roz­
prawy drwiące miny.

Obrońca oskarżonych Zaleśnych p. 
dr. Pehr z Grudziądza w dobrze uję­
tej mowie obronnej, usiłował zmniej­
szyć winę oskarżonych, prosząc rów­
nocześnie o łagodny wymiar kary.

Oskarżeni w ostatniem słowie nie 
przyznawali się do winy.

Sąd po blisko godzinnej naradzie, 
ogłosił wyrok, mocą którego skazani 
zostali:

Tadeusz Zaleśny za zbrodnię z art. 
k. k. 265 i 506 ust. 2. na 5 lata ciężkie­
go więzienia i ponoszenie kosztów i o- 
płat sądowych w wysokości 160 zł. zaś 
Anielę Zaleśną, matkę Tadeusza za 
zbrodnię par. 46, 265 i 506 ust. 2. k. k. 1

Kandydaci na prezydenta Rzeszy

0 strefę nadgraniczną
Warszawa. (Pat). Ministerstwo 

Spraw Wewnętrznych rozesłało do pp. 
wojewodów: Białostockiego, Warszaw 
skiego, Pomorskiego, Poznańskiego, 
Łódzkiego, Kieleckiego, Lwowskiego 
i Stanisławowskiego, okólnik p. Mini­
stra Spraw Wewnętrznych, polecają­
cy pp. wojewodom przystąpić nie­
zwłocznie do ostatecznego ustalenia 

Fałszywe pogłoski
Gdynia. (Pat.) Dowiadujemy się, 

że pogłoski o rzekomej likwidacji 
Państwowej Szkoły Morskiej w Gdy­
ni nie odpowiadają prawdzie. Pogło­
ski te wywołane zostały prawdopodo­
bnie tern, że Państwowa Szkoła Mor- 

jska, podobnie, jak i inne szkoły za- 
Iwodowe, musi być przystosowana do

gent z Pom. Stowarzyszenia Ubezpie­
czeń. O nakłanianiu syna, przez żonę 
do podpalenia, również nie wiedział.

Oskarżona Kozakowa Bronisława, 
córka Zaleśnego, do zarzuconego jej 
czynu się nie przyznaje. Miała ona 
przed pożarem powynosić rzeczy Za­
leśnych do siebie, aby później zapodać 
że rzeczy te się spaliły. Do wyniesie­
nia rzeczy przyznała się przed policją 
i sędzią śledczym, gdyż rzekomo gro­
żono jej zamknięciem w areszcie i 
„posterunkowy44 tak chciał.

Matka Aniela Zaleśna pytana przez 
sędziego śledczego w Kowalewie ze­
znała, że: namawiała syna, by podpa­
lił gospodarstwo, dodając do protokó­
łu sędziemu, iż „syn był mojem na­
rzędziem44.

Obecnie nie przyznaje się wogóle 
do zarzucanego jej czynu „a zeznania 
takie złożyła dlatego, by ratować sy­
na, który chciał sobie życie odebrać.

Karolina Zaleśna, której akt oska­
rżenia zarzucał wynoszenie rzeczy , z 
domu przed pożarem, do winy się nie 
przyznaje. Nie słyszała również, by 
w domu mówiono o zamiarze spalenia 
gospodarstwa.

Świadek Stanisław Czajkowski z 
Pływaczewa, sąsiad Zaleśnych słyszał 
tylko w wiosce o podpaleniu przez 
Tadeusza Zaleśnego zagrody ojca.

Druzgocące wprost zeznania ob­
ciążające oskarżonych, bo poparte do­
wodami wstępnych dochodzeń złożył 
posterunkowy P. P. Przybułek z Ko­
walewa. Świadek prowadził dochodze­
nia wstępne, podczas których Tadeusz 
Zaleśny przyznał się do umyślnego 
podpalenia zagrody, rzucając pa stry­
chu, gdzie była kądziel, papierosa. Po­
żar spowodował dlatego, by podjąć 
asekurację.

Świadek spotkał również Tadeusza 
Z. kiedy wiósł po pożarze rzeczy od 
Kozakowej, które to rzeczy były włas­
nością Zaleśnych. a zapodane jako 
spalone.

Niemieckonarodowi i stahlhelmowcy postawili drugiego kierownika Stahlhelmu Diisterbejga a hitlerowcj Hitlera na kandytatów prezy­
denta Rzeszy. — Na obrazkach naszych widzi my: Hindenburga, Hitlera, Diisterrberga i komunistę Thalmanna.

"    .............................. llll■l■ll■lllll^lll■ll'wlllw—"iiurw—

i wytyczenia strefy nadgranicznej, 
stosownie do postanowienia art. 5 roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 23 grudnia 1927 r. o gra­
nicach państwa.

Okólnik zawiera szczegółowe wy­
tyczne, jakiemi pp. wojewodowie win 
ni się kierować przy wypełnianiu po­
wyższego rozporządzenia.

ogólnych ram nowej ustawy szkolnej. 
Nad sprawą tą pracuje już specjalna 
komisja, powołana przez ministerstwo 
Przemysłu i Handlu.

—OOG—

. . . . 
na 3 lata ciężkiego więzienia i pono­
szenie kosztów postępowania w kwo­
cie 160 złotych.

Adwokat dr. Pehr zgłosił od wyro- . 
ku apelację.

Pozostałych oskarżonych: Wojcie­
cha i Karolinę Zaleśnych oraz Broni­
sławę Kozakową Sąd uniewinnił z bra 
ku dostatecznych dowodów.

Sąd w motywach wyroku podał, że 
wymieniona kara jest najniższą ze 
względu na dotychczasową niekaral­
ność oskarżonych.

Oskarżeni przyjęli wyrok z iro­
nicznym uśmiechem na ustach. Na 
wniosek prokuratora aresztowano na­
tychmiast skazanych w obawie uciecz­
ki.

m a Sz T^ó z e f ^Sł s u d s k i w c z o - 
RAJ WYJECHAŁ DO RUMUNJI 
na dłuższy urlop wypoczynkowy.

Warszawa. 2. 3. Wczoraj o godzi­
nie 3 wyjechał Marszałek Piłsudski 
do Rumunji. Marszałek zatrzyma się 
kilka dni dni w Bukareszcie, a nastę­
pnie odwiedzi 16 pułk piechoty ru­
muńskiej w Folticen, którego jest 
szefem. Marszałek pozostanie^ jakiś | 
czas zagranicą, aby dokończyć swój 
urlop wypoczynkowy, który został 
przerwany wskutek złych warunków 
' 'imatycznych.

Nie jest wykluczone, że po uro- 
rystościach pułkowych Marszałek u- 
i się na południe do Egiptu lub do 

Palestyny.
Marszałkowi towarzyszy pik. 

Woyczyński. ______

“"o HAr FWIELKICH MROZÓW
Wilno (Pat.) Na odcinku granicz­

nym Kołosowo znaleziono strażnika 
sowieckiego, który zamarzł na śmierć 
w czasie pełnienia służby na granicy 
sowiecko polskiej.

Na odcinku Rubieżewice znalezio­
no nieprzytomnego strażnika sowiec­
kiego, który poodmrażał sobie nogi 
pełniąc służbę.

Na odcinku Radoszkowice, w po­
bliżu wsi Bolkowo, znaleziono w śnie­
gu zwłoki zamarzniętej kobiety oraz 
małego chłopca.

PROGRAM RADJOWY
CZWARTEK 3. UL 32.

11,45 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12,15 „Możliwości eksportowe bydła, świń i o- 
wiec z Polski". 12,35 Poranek szkolny z Filhar­
monii Warsz. 14,45 Płyty. 15,15 Komunikat L. 
0. P. P. 15,25 „Wśród książek". 16,20 Lekcja 
języka francuskiego. 16,40 Odczyt. 16,55 Płyty 
gramofonowe. 17,10 „Słowo jako element. lite­
rackiego piękna". 17,35 Pieśni w wyk. Julji A- 
nuszoWej. 18,00 Recital fortepianowy — Jerzego 
Sulikowskiego. 19,15 Skrzynka pocztowa rolni­
cza. 19,30 Wiadomości sportowe. 19,30 Płyty. 
19,45 Prasowy Dziennik Radjowy. 20.00 Felje- 
ton: „Barbaryzm a czystość języka". 20,15 Kon­
cert wieczorny. 21,25 Słuchowisko. 22,10 Pły­
ty. Muzyka taneczna ze Lwowa.

PI. TEK 4. UL 32.
11,45 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 

12,10 Płyty. 14,45 Płyty gramofonowe. 15,25 Od­
czyt z cyklu dla nauczycieli. 15,50 Transmisja 
ze Lwowa audycji dla chorych. 16,20 „Życie wy­
razów". 16,40 Płyty. 16.55 Lekcja języka an­
gielskiego. 17,10 „Pochodzenie polskich nazw 
roślinnych". 17,35 Muzyka salonowa. 19,15 Prze­
gląd rolniczy prasy zagranicznej. 19,30 Wiado­
mości sportowe. 19,35 Płyty gramofonowe. 19,45 
Prasowy Dziennik Radjowy. 20.00 Pogadanka 
muzyczna. 20,15 Koncert Symfoniczny. 22,40 Do­
datek do Prasowego Dziennika Radjowego.
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D Z I A Ł  R O L N I C Z Y LKJIHGFEDCBA

„  N a r o d y , k tó r e  n ie  

p r a c u ją  i n ie  o s z c z ę d z a ją  

z n ik n ą  z  p o w ie r z c h n i  

z ie m i . “

Poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu.

P o m o c  d l a  s p ó ł d z i e l c z o ś c i r o l n i c z e j
S p ó łd z ie ln ie r o ln ic z e s ta ły  s ię d la d łu ż e n ia  t e r m in ó w  s p ła ty  k r e d y tó w , u *  

n a s z e g o , z w ła s z c z a  a r o o n e g o  r o ln ic tw a ,  

in s ty tu c ją  n ie o d z o w n ą  n o  ż y c ia . I m  g ło ­

w n ie r o in ik  s p r z e a a je s w e p ło a y , o d  

n ic h  g ło w n ie  k u p u je  p o t r z e b n e  to w a r y  

c z y  t e z  n a r z ę d z ia  r o ln ic z e , b p ó id z ie ln ie  

t e  z w ią z a n e o r g a n iz a c y jn ie z k a s a m i  

S te ic z y k a , c z ę s to  w  c ią g u  o s ta tn ic n  l a t  

u ż y w a n e  b y ły ' j a tk o  p la c ó w k i r o z d z ie la ­

j ą c e  k r e d y t  p a ń s tw o w y  d la  r o lm k o w ,  —  

C z y  to  c h o d z i ło  o  k r e o y ty  n a s ie n n e , c z y  
o k r e d y to w y  z a k u p  n a w o z ó w s z tu c z ­

n y c h , c z y  w r e s z c ie  o  in n e  p o ż y c z k i —  

r o ln ic y  u z y s k iw a l i j e  w  s w e j s p ó łd z ie ln i , , 

S p ó łd z ie lc z o ś ć r o ln ic z ą  c z a s y  w o je n n e  i "  

p ie r w s z e  l a ta  p o  w o jn ie  z n is z c z y ły  n ie ­

m a l d o s z c z ę tn ie . D o p ie r o  r z ą d y  p o m a -  
j c w e  w io s n ą 1 9 2 7  r o k u , u d z ie l i ły  s p ó ł ­
d z ie lc z o ś c i 1 0  m iljo n ó w  z ło ty c h  k r e d y ­

tu  u lg o w e g o  n a  o k r e s 5  l e tn i . Z  k r e ­

d y tu  t e g o  k o r z y s ta ły w s z y s tk ie s p ó ł­

d z ie ln ie r o ln ic z e , n a le ż ą c e d o  Z je d n o ­
c z e n ia  S p ó łd z ie ln i i d o  U n j i Z w ią z k ó w  

s p ó łd z ie lc z y c h . K r e d y t t e n u d z ie l i ł  

u d z ie li ł s k a r b  p a ń s tw a  n a  w a r u n k a c h  

b a r d z o d o g o d n y c h , o p r o c e n to w a w s z y  

g o  5  o d  1 0 0  r o c z n ie . O d e g r a ł o n  d u ż ą  

r o lę w  p o d ź w ig n ię c iu s p ó łd z ie lc z o ś c i 
r o ln ic z e j z  u p a d k u ,

P r z e s i le n ie  g o s p o d a r c z e  w  r o ln ic tw ie  

j a k ie  r o z p o c z ę to  s ię  ju ż  z  k o ń c e m  1 9 2 9  

r .  z n is z c z y ło  n ie m a l  c a łk o w ic ie  d o r o b e k ,  

o s ią g n ię ty  d z ię k i t e m u  k r e d y to w i . J u z  

w  r o k u  z e s z ły m  r z ą d  p r z y s z e d ł z  p o m o ­

c ą  s p ó łd z ie lc z o ś c i r o ln ic z e j , lo k u ją c w  

B a n k u R o ln y m  1 0  n u l jo n o w z ło ty c h ,  

k tó r e  r o z d z ie la  s p e c ja ln a  k o m is ja m ię ­

d z y m in is te r ia ln a d la p o s z c z e g ó ln y c h  

c e n t r a l h a n d lo w o - r o ln ic z y c h . R o z d z ia ł  

t e n  j e s z c z e  n ie  j e s t s k o ń c z o n y . T y m c z a ­

s e m  n a d s z e d ł t e rm in p ła tn o ś c i p ie r w ­

s z y c h  1 0  m iljo n ó w  z ło ty c h , p o ż y c z o n y c h  
s p ó łd z ie lc z o ś c i r o ln ic z e j w  1 9 2 7  r . C a ł­
k o w i te  ś c ią g n ię c ie  p r z e z  B a n k  R o ln y  t e j  

s u m y  o d  s p ó łd z ie ln i r o ln ic z y c h  j e s t o -  

b e c n ie n ie m o ż l iw e . K a p ita ły  o b r o to w e  

s p ó łd z ie ln i s ą u n ie r u c h o m io n e , w o b e c  

n ie s p ia c a n ia p o ż y c z e k  p r z e z  r o ln ik ó w  

w  s p ó łd z ie ln ia c h  k r e d y to w y c h  i d łu g ó w  

to w a r o w y c h  w  s p ó łd z ie ln ia c h  r o ln ic z o -  
h a n d lo w y c h , a  n a w e t w o b e c  c o r a z  c z ę ­

s t s z e g o  n ie o p ła c a n ia p r z e z d łu ż n ik ó w  

p r o c e n tó w  o d  ty c h  p o ż y c z e k . S p ó łd z ie l ­

n ie  p o s ia d a ją  z n a c z n e  z a p a s y  to w a r ó w ,  
a  z w ła s z c z a  m a s z y n  r o ln ic z y c h ,  k u p o w a ­
n y c h  z a  p o ż y c z o n e  p ie n ią d z e lu b n a  

k r e d y t d o s ta w c ó w . Z m u s z o n e w ię c s ą  
o p ła c a ć  w y s o k ie  o d s e tk i o d  s w y c h  k a p i ­

t a łó w , u n ie r u c h o m io n y c h w  z a p a s a c h  
to w a r o w y c h , k tó r y c h  o b e c n ie w y p r z e ­

d a ć  n ie  s ą  w s ta n ie ,  W  ty m  s ta n ie  r z e c z y ,  

s p ó łd z ie ln ie  r o ln ic z e  n ie  b o g ły b y  s p ła c ić  

s w y c h  d łu g ó w  w o b e c B a n k u  R o ln e g o ,  

k tó r y  m u s ia łb y  e g z e k o w a ć s w e  n a le ż ­
n o ś c i o d  p o r ę c z y c ie l i , w z g lę d n ie  ż y r a n ­

tó w  w e k s li , z ło ż o n y c h  w  B a n k u  R o ln y m  

p r z e z  s p ó łd z ie ln ie  n a  z a b e z p ie c z e n ie  o -  
t r z y m a n y c h  p r z e z  n ie  k r e d y tó w , W  w ię -  
s z o ś c i w y p a d k ó w  ż y r a n ta m i i p o r ę c z y ­

c ie la m i s ą  d r o b n i i ś r e d n i r o ln ic y , j a k o  

d łu ż n ic y  s p ó łd z ie ln i . P r z y m u s o w e  ś c ią ­

g n ię c ie  ty c h  n a le ż n o ś c i ,  m o g ło b y  s p o w o ­

d o w a ć  z n is z c z e n ie  i c h  g o s p o d a r s tw  r o l ­
n y c h .

M in is te r s k a r b u o c e n i ł w ła ś c iw ie  

c ię ż k ą s y tu a c ję , w  j a k ie j z n a jd u je s ię  
r o ln ic tw o , a  w r a z z  n ie m  i s p ó łd z ie l ­

c z o ś ć  r o ln ic z o h a n d lo w a . W n ió s ł w ię c , 

z a  z g o d ą  c a łe g o  r z ą d u  d o  S e jm u  p r o je k t  

u s t a w y  o  u lg a c h  k r e d y to w y c h  d la  r o i - ।  

n ic z y c h  in s ty tu c y j s p ó łd z ie lc z y c h . U s ta ­

w a  u p o w a ż n ia  m in is t r a  s k a r b u  d o  p r z e - ]

K o m u n i k a t y
I n s t r u k t o r a  R o l n e g o .

P o m o r s k ie  T o w a r z y s tw o R o ln ic z e  
k o m u n ik u je , ż e  w e d łu g  o t r z y m a n y c h  

in f o r m a c y j n a  s k u te k b e z u s ta n n y c h  
s ta r a ń o r g a n iz a c y j r o ln ic z y c h  Z a c h .  

P o ls k i P a n  M in is te r P r a c y  i O p . S p .  

w y d a ł  z a r z ą d z e n ie , a b y  z a le g ło ś c i  z  ty  

tu łu  s k ła d e k  K a s  C h o r y c h  p r z e z  p r a ­

c o d a w c ó w  r o ln y c h  n a  t e r e n ie W o j.  

P o m o r s k ie g o  i P o z n a ń s k ie g o  p o w s ta ­
ł e  z a  c z a s  o d  1 s ty c z n ia  1 9 3 2  r . w r a z  z  

u s ta w o w e m i o d s e tk a m i b y ły  s p ła c o n e  
w  5  l a ta c h  w  s p o s ó b  n a s tę p u ją c y :

W r o k u 1 9 3 3 p r a c o d a w c y  w in n i  
s p ła c ić  1 0  p r o c . —  1 9 3 4  r . 1 5  p r o c , i w  

r o k u  1 9 3 5 , 1 9 3 6  i 1 9 3 7  p o  2 5  p r o c e n t .

P o  o t r z y m a n iu  o d p is u  o d n o ś n e g o  

o k ó ln ik a  P o m o r s k ie  T o w a r z y s tw o  R o i  
n ic z e  p o w ia d o m i s z c z e g ó ło w o  z a in te ^

d z ie lo n y c h  w  1 9 2 7 r . w  w y s o k o ś c i 1 0  

m il jo n ó w  z ło ty c h , a  p ła tn y c h  w  m a rc u  

1 9 3 2  r . n a  l a t 2 0 . W  w y p a d k a c h  z a s łu ­

g u ją c y c h n a u w z g lę d n ie n ie , m in is te r  

s k a r b u  u p o w a ż n io n y  z o s ta ł p r z e z  t ę  u -  

s ta w ę d o  c a łk o w i te g o lu b  c z ę ś c io w e g o  

u m a rz a n ia  n a le ż n o ś c i o d  in s ty tu c y j r o l ­

n ic z y c h , U p o w a ż n ie n ie  to  s to s u je  s ię  z a ­

r ó w n o  d o  b e z p o ś r e d n ic h  n a le ż n o ś c i s k a r  

b u  p a ń s tw a , j a k  i d o n a le ż n o ś c i p a ń ­

s tw o w y c h  in s ty tu c y j k r e d y to w y c h .

O m a w ia n a  u s ta w a  u c h w a lo n a  z o s ta ­
ł a  p r z e z  S e jm  b e z  s p r z e c iw u . C z y n n ik i  

r z ą d o w e  j a k  i u s ta w o d a w c z e  w y k a z a ły  

g łę b o k ie  z r o z u m ie n ie c ię ż k ie j s y tu a c j i ,  

w  j a k ie j z n a la z ła  s ię  s p ó łd z ie lc z o ś ć  r o l ­

n ic z a  i p r z e z  w p r o w a d z e n ie  w  ż y c ie  t e j  

u s ta w y  u r a to w a ła  j ą  p r z e d  u p a d k ie m , [ r e s o w a n y c h  s w o ic h  c z ło n k ó w .

J a k  s i ę  o b c h o d z i ć  z  g n o j e m  w  p o l u  
p o d c z a s  t r w a n i a  z i m y ?

D o s y ć  o g ó ln ie  r o z p o w s z e c h n io n e  j e s t  w y w o z ić , a  o s z c z ę d z im y  s o b ie  z n a c z -  
u  n a s  z d a n ie , ż e  g n ó j  p o  w y w ie z ie n iu ,n ie  p r a c y  l e tn ie j .
w  p o le  z a r a z  r o z r z u c a ć  t r z e b a .  C z y  t a ­
k ie  p o s tę p o w a n ie  w  k a ż d e j p o r z e  r o ­
k u  m ia n o w ic ie  z im ą  i n a  k a ż d e j z ie ­

m i z a s łu g u je  n a  u w z g lę d n ie n ie , o  t e r n  
tu  k r ó tk o  p o m ó w im y .

B e z  w ą tp ie n ia , ż e  w  p o r z e  c ie p łe j  

k ie d y  z ie m ia  n ie  j e s t  z m a r z ła  r o z s t r z ą  
s a n ie  m ie r z w y  z a  w o z e m  j e s t  n a jo d p o -  
w ie d n ie j s z e m i n a jk o r z y s tn ie j s z e m  
p o s tę p o w a n ie m , n ie  z a s z k o d z i n a w e t ,  
ż e b y  g n ó j  t a k  r o z t r z ą ś n ię ty  j a k iś  c z a s  

p r z e d p r z y o r a n ie m  n a  r o l i p o z o s ta ł ,  

m ia n o w ic ie , g d y  s ię  d o s z c z u  s p o d z ie ­
w a ć m o ż n a , b o  d e s z c z w y p łó k u je z  
g n o ju  c z ą s tk i  p o ż y w n e  d la  r o ś l in ,  j a k  
p o ta s , s o le  a m o n ia k u , k w a s  f o s f o ro w y  

k tó r e  r o z c ie k a ją  s ię  r ó w n o  p o  r o l i i  
w s ią k a ją  w  z ie m ię  ju ż  g o to w e  d o  s łu ­

ż e n ia  z a r a z  z a  p o ż y w ie n ie  d la  r o ś l in ,  
c o  j e s t b . w a ż n e , g d y  s ię  g n o i p o d  o -  
s ta tn ią  s k ib ę .

W y w o ż ą c g n ó j z im ą n a r o lę ,  
t r z e b a  u w a ż a ć , j a k ie j e s t p o ło ż e n ie  
p ó l ,  c z y  p ła s k ie  c z y  g ó r z y s te .  N a  p ła s ­

k ic h  z ie m ia c h  m o ż n a  g n ó j z a r a z  r o z ­

r z u c a ć ,  b y le  n ie z b y t  w ie lk ie  b y ły  ś n ie ­
g i . W  r a z ie  t a ja n ia , w s ią k a ć  tu  b ę d ą  
w y p łó k a n e c z ą s tk i g n o ju  w  d r o b n e  

s z p a r k i z ie m i  i j e j z a g łę b ie n ia ,  a  s k o ­
r o  s ie w u  w io s e n n e g o  n a  t a k ie j z ie m i  

d o k o n a m y , z n a jd ą  z ia r n a  w  z ie m i z a ­

w a r te  d la  r o ś l in  g o to w e  w y p łó c z y n y  
g n o ju , a  w ię c n a jż y ź n ie j s z e c z ą s tk i  

W  o k o lic a c h  g ó r z y s ty c h  t r z e b a  w  j e ­
s ie n i o b ło ż y ć g n o je m  r o ż n e m ie js c a  

n a  p o lu  p r z e z n a c z o n e m  d o  w y g n o je -  
n ia , a  w  z im ie  l e p ie j b ę d z ie  w y w ie ź ć  

g n ó j tu ż  w  p o b l iż u  ty c h  m ie js c , u ło ­
ż y ć  g o  w  w ie lk ie  k u p y  w  f o r m ie  d a ­

c h u , k tó r e b y  6  s tó p  w y s o k ie  b y ły , a  
u  d o łu  1 0  s tó p  s z e r o k ie . K u p y  t e  m o c ­

n o  n a le ż y  u d e p ta ć  k o n ie m  i o b r z u c ić  
z ie m ią . K u p y  t e  m o ż n a r o z w o z ić  k u  

w io ś n ie , g d y  s ię  ju ż  w ie lk ic h  ś n ie g ó w  

s p o d z ie w a ć  n ie  m o ż n a . W  t e n  s p o s ó b  

n ic  s ię  g n o ju  n ie  t r a c i , b y le  p r z y k r y ­

c ie  o w y c h  k u p  b y ło  s z c z e ln e . Z y s k u je  
s ię  p r z y  t e r n  o w ą  w a r s tw ę  z ie m i, k tó ­

r ą  g n ó j p r z y k r y ty , b o  t a  p r z e s ią k n ie  
g a z a m i  z  g n o je m  i  w  c z ę ś c i j a k  n a w ó z  
d z ia ła ć  b ę d z ie .

T a k i s p o s ó b  w y w o ż e n ia  j e s t  p r a w ­
d a  n ie c o  k o s z to w n ie js z y , a le  n a  g ó r y  

j e d y n ie  p r a k ty c z n y . W  t a k im  t e ż  w y ­
p a d k u  m o ż e m y  p r z e z  c a łą  z im ę  g n ó j

R o z r z u c a n ie z im ą g n o ju  n a  p o lu  
p r z e d s ta w ia  t ę  k o r z y ś ć n a z ie m ia c h  
s u c h y c h  i p ła s k ic h , ż e  n a  w io s n ę  d łu ­

ż e j w ilg o ć  z a t r z y m u je  w  z ie m i. N a  

z ie m ia c h  m o k r y c h  w ła ś n ie  t e n  w z g lą d  
p o w in ie n g o s p o d a r z y w s trz y m a ć  o d  

r o z r z u c a n ia z im ą g n o ju , b o t e n ż e  
w s tr z y m u je  i o p ó ź n ia  i t a k  tu  z w y k le  
s p ó ź n io n ą  u p r a w ę  w io s e n n ą .

PORADY

K t o  p o s i a d a  p s z c z o ł y ,  p o w in ie n  t e ­

r a z  w  ł a g o d n e  d n i d o  n ic h  z a g lą d a ć  
i b a d a ć  ,c z y  n ie  m a ją  z a  c ie p ło , j e ś l i  

s ą  w  s c h o w a n iu  u m ie s z c z o n e . W  t a ­
k im  s c h o w a n iu  c ie p ło n ie p o w in n o  

w ię c e j w y n o s ić  j a k  5  s to p n i , a  j e ż e l i  

t e r m o m e tr w ię c e j w y k a z u je , to  m ie j ­

s c e  t a k ie  t r z e b a  p r z e c h ło d z ić , ż e b y  s ię  
p s z c z o ły  n ie  b u r z y ły . W y s tr z e g a ć  s ię  

t r z e b a z im ą p u k a n ia w  u le , b o  to  
p s z c z o ły n ie p o k o i  i c z ę s to s k u tk ie m  

t e g o  z b y t  s ię  w  u lu  o ż y w ia ją ,  c o  w ie l ­

c e  j e s t s z k o d l iw e m . K to  m a  p s z c z o ły  

n a  d w o r z e  p o w in ie n  j e  d o b r z e o p a ­

t r z e ń  o d  z im n a , o d g a r n ia ć  z  u l i ś n ie g ,  
ż e b y  o tw o ry  w y lo to w e , c h o ć  z m n ie j ­

s z o n e  n ie  b y ły  c a łk ie m  z a tk n ię te . W  
ł a d n y  d z ie ń c ie p ły  w  lu ty m  m o ż n a  

p s z c z o ło m  w y lo ty c a łk o w ic ie  o tw o ­
r z y ć  i d o  n ic h  z a p u k a ć , ż e b y  c o k o l ­

w ie k  d la  o c z y s z c z e n ia  s ię  w y le c ia ły .  

W y s tr z e g a ć  s ię  j e d n a k  t r z e b a  m ię k ­

k ie g o  ś n ie g u , b o  p s z c z o ła  s p a d  i ją c  w  
n im  n is z c z e je . T w a r d y z b i ty ś n ie g  
n ie  s z k o d z i .

P o  t a k im  w y lo c ie  o tw o ry  w  u la c h  
z n ó w  z m n ie js z y ć  t r z e b a .

A b y  k u r y  n i o s ł y  j a j a  z i m ą .

W  ty m  c e lu  t r z e b a  k u r n ik  w y s ła ć  
w a r s tw ą  1 i p ó ł s to p o w ą ś w ie ż e g o  

k o ń s k ie g o  g n o ju  i t a k o w ą  p r z y k r y ć  

s ło m ą . —  U s u n ie  to  g łó w n ą  p r z y c z y ­

n ę , i ż  d r ó b  n ie  n ie s ie  t j . z im n o . W  t a k  

u r z ą d z o n y m  k u r n ik u  k u r y  n io s ą  j a ja  
p r z e z  c a łą  z im ę , a  k a c z k i z a c z y n a ją  

p o  N o w y m  R o k u  j a ja  s k ła d a ć . N a w e t  
p r z y s p ie s z y  s ię  p r z e z  to  p o r a  w y s ia ­

d y w a n ia . N a  s ie d l i s k o  d la  k u r  u m ie s z ­
c z a  s ię  d e s e c z k i n a  s to p ę  p o n a d  g n o -

R ó w n ie ż d o w ia d u je m y s ię , ż e  w  

k r ó tk im  c z a s ie p r z e w id y w a n e  j e s t  

z n a c z n e  o b n iż e n ie  b ie ż ą c y c h  s k ła d e k  
d o  K a s C h o r y c h  o d  u b e z p ie c z o n y c h  

r o b o tn ik ó w  r o ln y c h .

D y r e k c ja  P . T . R .

K O M U N I K A T  D O  O S A D N I K Ó W  -  
C Z Ł O N K Ó W  P .  T .  R .

N a  s k u te k c ią g ły c h s ta r a ń  P o m . 

T o w . R o ln ic z e g o  w  k ie r u n k u  u d z ie le ­

n ia  p o w a ż n y c h  u lg  o s a d n ik o in  w s z e l ­
k ic h  k a te g o r y j  n a  P o m o r z u  z  p o le c e ­

n ia  P a n a  W o je w o d y  P o m o rs k ie g o ,  z o ­

s ta ła  p o w o ła n a  s p e c ja ln a  K o m is ja  z ło ­
ż o n a  z  p r z e d s ta w ic ie l i  O k r .  U r z .  Z ie m ­

s k ie g o , P a ń s tw o w e g o  B a n k u  R o ln e g o  
O d d z . w  G r u d z ią d z u , o r a z  w ła d z  a d ­

m in is t r a c y jn y c h , k tó re j  z a d a n ie m  b ę ­

d z ie  s z c z e g ó ło w e  z b a d a n ie  s ta n u  o s a d ­
n ic tw a  p o ls k ie g o  n a  P o m o r z u .

K o m is ja p o c z ą tk o w o p r z e p r o w a ­

d z i in d y w id u a ln e  b a d a n ie  n a  t e r e n ie  

p o w ia tu  G r u d z ią d z k ie g o  o s a d  j a k  z  
p o ls k ie j ;  t a k  i  z  p r z e d w o je n n e j  p a r c e ­

l a c j i  t j . , r e n to w y c h  i  a n u la c y jn y c h .

R e z u l ta ty  ty c h  b a d a ń  m a ją  p o s łu ­

ż y ć , j a k o  m a te r ja ł d o z a s to s o w a n ia  
in d y w id u a ln y c h  z n a c z n y c h  u lg  o s a d ­

n ik o m ,  k tó r e b y  d o p o m o g ły  im  d o  p r z e  

t r w a n ia  c ię ż k ie g o o b e c n e g o o k r e s u  
g o s p o d a r c z e g o , j a k  i d o  n a s ta w ie n ia  

s w y c h w a r s z ta tó w  w  p r z y s z ło ś c i d o  

s ta n u  c a łk o w i te j d o c h o d o w o ś c i i m o ż ­
n o ś c i u is z c z a n ia  s w y c h  s p ła t  d o  S k a r -  
c z a m y .  D y r e k c ja  P . T . R .

K O M U N I K A T

d o .  c z ł o n k ó w  P .  T .  R .  w  s p r a w i e  u b e z ­

p i e c z e ń  w  P o m .  S t ó w . U b e z p i e c z e ń .

N a w p ły w a ją c e  d o  n a s  z e  s t r o n y  
K ó łe k R o ln ic z y c h o r a z  p o s z c z e g ó l­

n y c h  c z ło n k ó w  p r o ś b y  o  p o c z y n ie n ie  

p r z e z  P o m o r s k ie S to w a r z y s z e n ie  U -  
b e z p ie c z ń  u lg  w  o p ła c a n iu  p r e m ij u -  

b e z p ie c z e n io w y c h , k o m u n ik u je m y ,  ż e  

c z y n i l i ś m y s ta ra n ia  w  P o m o r s k ie m  

S to w a r z y s z e n iu  U b e z p ie c z e ń  o  o d n o ś ­
n e  u lg i,  p r o s i l iś m y  r ó w n ie ż  o  n ie p o b ie  

r a n ie  1 z ł . o d  k w i tu  p r o lo n g a c y jn e g o .

O tr z y m a li ś m y  n a s tę p u ją c e  w y ja ś ­
n ie n ie  P . S . U ., k tó r e  p o n iż e j u m ie s z -  

b u  P a ń s tw a . D y r e k c ja  P . T . R .

1 .  P o b ie ra n ie  1  z ł . o d  k w itó w  p r o ­
lo n g a c y jn y c h  o p a r te  j e s t  n a  p o s ta n o ­
w ie n iu  §  7  o g ó ln y c h  w a r u n k ó w  u b e z ­

p ie c z e n io w y c h  i z n a jd u je  p o tw ie r d z e ­
n ie  w  § 9 2 c y f r . 4 o b o w ią z u ją c y c h  

o b e c n ie  p r z e p is ó w  t a r y fo w y c h , k tó r e  

w p r o w a d z o n e  z o s ta ły  p r z e z  R a d ę  Z a ­
r z ą d z a ją c ą I n s ty tu c ji n a  p o d s ta w ie  
§ 1 5  c y f r . 7  s ta tu tu  u z n a n e g o  p r z e z  u -  

b e z p ie z o n y c h  p r z y  z a w a r c iu  u m o w y  

u b e z p ie c z e n io w e j .

2 .  Z e  w z g lę d u  n a  w y s o k ie  z o b o w ią ­

z a n ia  w o b e c  p o g o r z e lc ó w  s p o w o d o w a ­

n e  w ie lk ą  p a ln o ś c ią  o d r a c z a n ie  s k ła ­
d e k  o k a z u je s ię  r z e c z ą n ie m o ż l iw ą ,  

g d y ż  g o d z i ło b y  w  in te re s  p o g o r z e lc ó w  
b ę d ą c y c h  b e z  d a c h u  n a d  g ło w ą . P o ­

m o r s k ie  S to w a r z y s z e n ie  U b e z p ie c z e ń  
u z n a j ą c  j e d n a k ż e  w y j ą t k o w e  c i ę ż k i e  

p o ł o ż e n i e r o l n i c t w a b ę d z i e b r a ł o  
w n i o s k i  p o d  u w a g ę ,  l e c z  t y l k o  w y j ą t ­

k o w e  i  i n d y w i d u a l n i e .

3 .  W o b e c c y w i ln e  p r a w n e g o  c h a ­

r a k te r u u m ó w u b e z p ie c z e n io w y c h  

n ie m a  P o m o r s k ie S to w a r z y s z e n ie  U -  
b e z p ie c z e ń  o b o w ią z k u  p r z y jm o w a n ia  

w n io s k ó w  o  z m ia n ę  w r a z  z a w a r te j  u -  

m o w y , s k ło n n e j e s t j e d n a k ż e  w o b e c  

s p a d k ó w  c e n  n a  m a te r ja ły  b u d o w la n e  

w z ią ś ć  p o d  u w a g ę  w n io s k i r a c jo n a ln e ,  
l e c z  ty lk o  t a k ie , k tó r e  w p ły n ą  n a j ­

p ó ź n ie j d o  k o ń c a  w r z e ś n i a , b y  m o g ły  
b y ć u w z g lę d n io n e  z  p o c z ą tk ie m  n o ­

w e g o  r o k u  u b e z p ie c z e n io w e g o .

4 .  O p u s ty  z  ty tu łu  p r z y n a le ż n o ś c i  
d o  P . T . R .  n ie  m o g ą  b y ć  p o t r ą c a n e  o d  

s k ła d k i , p o n ie w a ż  w  m y ś l u m o w y  z  

P . T . R . p ła c i j e  P o m . S to w . U b e z p .  

n a  p o d s ta w ie  s p is u  c z ło n k ó w  d o s ta r ­
c z o n e g o  p r z e z  P . T .  R . z a  r o k  u b ie g ły .  

P o m o r s k ie  S to w a r z y s z e n ie  U b e z p ie c z .

•  w  T o r u n i u .

W  1 l i t r z e w o d y r o z p u s z c z a  s ię  2b 

g r a m ó w  s u r o w e g o  k w a s u  k a r b o lo w e ­
g o  i d o d a je 1 0 0 g r a m ó w  s p i r y tu s u ,  

m ie s z a n in ą  t ą  s m a r u je s ię d z ie n n ie  
d w a r a z y  s k ó r ę z w ie r z ę c ia w  m ie j ­

s c a c h p r z e z w s z y d o tk n ię ty c h . P o  
t r z e c h  d n ia c h  w s z y  g in ą  n a jz u p e łn ie j .

j e m . J a k o  p a s z a  d o b r e  s ą g o to w a n e  s c a c h
k a r to f le  i o t r ę b y .  t r z e c i

N a j le p s z y  ś r o d e k  n a  w s z y  u  z w ie -  Ś r o d e k  t e n  d o  in n e g o  r o b a c tw a  s k u te -  
r z ą t d o m o w y c h  j e s t  k w a s  k a r b o lo w y .c z n ie  s to s o w a ć  m o ż n a .r z ą t d o m o w y c h  j e s t  k w a s  k a r b o lo w y .
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RZECZY CIEKAWE

Chleb zSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Chemiczne laboratorja wypuszczają w  
świat corąz to inne, coraz to ciekawsze i dla 
ludzkości ważniejsze odkrycia.

Do tych wysoce ciekawych, a dla życia 
gospodarczego tych krajów, które naprzykład 
jak Polska posiadają dużo lasów, ważnych  
odkryć należą próby udoskonalenia wyna­
lazku dokonanego jeszcze podczas wojny, a 
polegającego na wyrabianiu chleba z drze­
wa. Jest to tak sensacyjne odkrycie nowych 
dobrodziejstw natury, że warto mu nieco  
więcej uwagi poświęcić.

Kiedy na jednym ze zjazdów chemicz­
nych podał prof. Bergius do wiadomości, że 
z rdzenia drzewnego, za pomocą odpowied­
niego nasycania i nadymania go kwasami 
solnymi, można sporządzić preparat, zastę­
pujący chleb dla ludzi a paszę dla zwierząt, 
cały świat chemiczny zaczął wynalazek ten  
udoskonalać.

Prof. Schwalbe doszedł do tak doniosłe­
go odkrycia, że rdzeń drzewny uczynił stra­
wnym, a ponadto wydobył z niego bezwzglę­
dnie do życia potrzebne białko, oraz inne 
składniki.

N a  myśl tę naprowadziła owego uczonego 
mysz kościelna, która nie mając innego po­
żywienia, ogryzała ławki i tern się przy ży­
ciu utrzymywała.

Poddając chemicznym badaniom poszcze­
gólne gatunki drzew, doszedł tenże profesor 
do wniosku, a następnie i do odkrycia, że nie­
które z nich zawierają w sobie większą ilość 
tłuszczu, niektóre zaś wiele mączki.

drzewa
Do tak zwanych drzew tłustych należą: 

orzech, lipa, olcha i gruszka, natomiast do  
mączkowatych topola, buk, dąb, brzost i je­
sion. Pozatem wszystkie inne drzewa, nie 
wyłączając szpilkowatych, posiadają w sobie 
składniki, z których można sporządzić łatwo- 
strawne pożywienie.

Prof. Haberland ustalił, że brzost zawiera  
w sobie 28 proc, mączki, nadającej się dosko­
nale do przemienienia jej na cukier. Inny 
natomiast chemik, a mianowicie prof. Leh­
man doszedł znowu do nadzwyczaj cieka­
wych i ważnych rezultatów w karmieniu po- 
dojowego bydła drzewnym  chlebem.

Okazało się bowiem, że krowy karmione 
w ten sposób nie tylko dawały więcej mle­
ka, ale mleko samo było daleko tłuściejsze 
niż normalne.

W szystkie te doświadczenia wykazały słu­
szność hipotezy z przed 100 laty, którą wy­
powiedział chemik Auternith. W  szczególno­
ści twierdził on, że z’tartaków  ych trocin mo­
żna wyrabiać knedle, mieszając tylko do nich 
mleko, jaja i masło.

Naturalnie, że potrawa ta bez poprzednie­
go chemicznego przerobienia trocin byłaby  
niemożliwa do strawienia, ale przez chemicz­
ne zniszczenie składników celulozy w' komór­
kach drzewnych, otrzymuje się zupełnie stra­
wną miazgę.

Na zakończenie warto w  spomnieć, że chleb  
ten, przy dodaniu do niego tłuszczu, wydoby­
tego z igieł sosny lub innych szpilkowych 
drzew, jest bardzo pomocnym w leczeniu gru­

źlicy.

— :o:— 

padku, gdy jest samodzielnie pracującą kobietą.
M ężczyzna używa dwu rodzajów biletów; 

prywatnych i urzędowych. Prywatny wygląda 
tak:

Józef W iśniewski
M arszałkowska 15

lub poprostu: Józef W iśniewski.

Na urzędowym bilecie umieszcza się pod naz­
wiskiem tytuł naukowy (inżynier - technolog, 
doktór filizofji), rangę (pułkownik, oficer policji), 
lub rodzaj zajęcia (buchalter banku,..) Oprócz 
tego, po prawej stronie u dołu można umie­
ścić adres.

M ałżeństwo może mieć jeden wspólny bilet 
wizytowy: Józefostwo W iśniewscy.

A teraz, jak się tym biletem operuje?

O ile np. nie zastaliśmy osoby, której skła­
damy wizytę, winniśmy zostawić bilet, czy bile­
ty służącej, ale dopiero wtedy, gdy dowiemy 
się od niej, że państwa niema w domu. Nie wy-

'-•t
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t o  c h e e  n i e c h  w i e r z y
Jedno z pism zagranicznych rozpisało ostat­

nio ciekawą ankietę, której celem było stwier­
dzić czy rzeczywiście są ludzie naznaczeni pal­
cem losu w sensie dodatnim lub ujemnym. A  
więc, czy są istotnie stali szczęściarze i stali 
pechowcy.

W ankiecie wzięli udział liczni lekarze, a- 
dwokaci, psychologowie oraz szeroka publicz­
ność.

Najciekawsze jednak były listy tych, którzy  
uważają się za stałych szczęściarzy i stałych  
pechowców. Z listów tych okazało się, że znacz­
na ilość ludzi uważających się marjonetki w  

pada bowiem zadzwonić, zostawić służącej bile­
ty i uciec nie dowiedziawszy się, czy państwa 
niema w domu. M oże się bowiem zdarzyć wy­
padek (teoretycznie niemożliwy, ale praktycznie
zdarzający się dość często), że drzwi otworzy  
nam pan domu, lub pani domu. W ówczas, jeśli
intencją naszą było tylko złożenie biletów, sy­
tuacja nasza będzie bardzo niemądra. W praw ­
dzie kodeksy towarzyskie nie przewidują wy­
padku, żeby pan domu sam otwierał drzwi, ale 
życie lubi płatać figle kodeksom towarzyskim. 
Dlatego też lepiej jest nie narażać się na taką 
ewentualność i wrzucić bilety do skrzynki, za­
ginając je z boku w kierunku nazwiska.

Jeszcze lepiej jest posłać bilet (już nie zagię­
ty) przez umyślnego posłane. Tym spo­
sobem unikniemy wszelkich niespodzianek. W  
żadnym jednak razie nie posyła się biletów  
pocztą.

Zagranicą sprawy te są dużo prościej posta­
wione. Istnieje t, zw. poczta pneumatyczna, 
która każdy list dostarcza adresatowi po bardzo  
krótkim przeciągu czasu. W  Paryżu np. istnieje 
t. zw. „petit bleu", który znacznie ułatwia prze­
syłanie znajomym listów, czy biletów.

—X-  

ręku losu — naprawdę i przy s z c z e g ó ł ó w  a m  
rozważaniu ich przypadków życiowych, n i e  m o ­

że mówić o stałej takiej opiece. Faktem jest 
jednak, że los zajmował się nimi często.

Okazało się wszakże, że istnieje n a p r a w d ę  
pewna liczba ludzi, którymi zajmuje s i ę  l o s  e t a ­

le i, albo dopomaga ich planom a l b o  p s u j e  j e .  
I co najciekawsze, niema tu m o w y , o  z m i e n ­

nej serji niepowodzeń lub szczęścia, a l e ,  s t a ł e j  
i niezmiennej.

Z ankiety wynika — że są jednak f l S f w a w -  
dę typowi pechowcy i szczęściarze.

M u z u ł m a n i n  w  n i e m i e c k i m  r a j u
Żołnierz francuski Said Aussi z 42 pułku  

strzelców algierskich, stanął w tym tygodniu 
przed sądem wojskowym w Nancy, oskarżony 
o dezercję. Akt oskarżenia zarzucał mu, że w  
roku 1925, w czasie okupacji Nadrenji, samo­
wolnie porzucił swój pułk. Na obronę swoją mu­
zułmanin opowiedział sędziom następującą hi- 
•torję:

W  maju roku 1925 pułk mój znajdował się 
w miejscowości Hoechst (Nadrenja). Pewnego  
dnia jakieś towarzystwo zaprosiło mnie na ko­
lację do restauracji. Ponieważ od dłuższego cza­
s u  nie bawiłem się, a zapraszały mnie piękne 
kobiety, nie mogłem im odmówić i poszedłem  
z Niemkami do dancingu.

Nie będziemy opisywali libacji, jaką „zafun­
dowały" Niemki muzułmaninowi, wystarczy chy­
ba ten fakt, że wyznawcy Allacha, mimo „wstrę­
tu" do spirytualij i mimo gorącej wiary w M a­
hometa, który zabronił pić wódkę swoim wy­
znawcom, upił się tak, że na drugi dzień zna­
lazł się w jakimś wspaniałym pałacyku, mając 
u boku swoją piękną fundatorkę.

W  f a n t a s t y c z n e j  k r a i n i e
Hadramaut to obszerna kraina w Arabji po­

ł u d n i o w e j  n a d  zatoką Adeńską, kraina, której 
nie tknęła stopa białego człowieka, mimo, że 
oficjalnie jest ona pod protektoratem angiel­
s k i m .

I  oto zdarzyło się, że dwaj śmiali podróżni­
cy: nasz rodak Pomorski i niemiecki historyk  
Helfritz, dotarli do tej krainy i odkryli cały sze­
reg miast, o których istnieniu nie wiedziano  
dotychczas.

M imo opieki, jaką otoczył śmiałków tamtej­
s z y  sułtan M akalli, mimo, że obaj znakomicie 
władali językiem arabskim, nie obeszło się bez 
p r z y g ó d .

Trzy dni byli więzieni przez Beduinów i tyl­
ko niezwykła interwencja kobiet beduińskich 
uratowała ich od niechybnej śmierci.

N i e  zważając na niebezpieczeństwo, z na­
rażeniem życia dokonywali zdjęć.

Zdjęcia te świadczą o niezmiernie oryginal­
n e j kulturze, która od wiekód przeLwada w

T a j e m n i c e  b i l e t n  w i z y t o w e g o
P O Ż Y T E C Z N E  W S K A Z Ó W K I  T O W A R Z Y S K I E .

Bilet wizytowy jest nietylko podłużny kawa­
łek cienkiego kartonu, na którym wypisane jest 
nasze nazwisko, a jeśli trzeba, prócz nazwiska—  
tytuł i adres. Bilet wizytowy, to w zależności 
od tego, jak nim będziemy operowali, świadczy 
o naszem dobrem, czy złem wychowaniu. Kto  
nie zna na wylot sekretów obchodzenia się z 
własnemi biletami wizytowemi, ten zawsze jest 
narażony na „faux pas", który sam sobie bę­
dzie miał, do zawdzięczenia.

Przedewszyętkiem: jaki powinien być bilet? 
Jaknajskromniejszy, bez żadnych fantazyjnych 
•zdób, zakrętasów i herbów (co niestety, dość 
często jeszcze się zdar. a). Litery winny być li- 
tografowane, ale nie jest żadnym dowodem złe­

Życie swoje w tym zaczarowanym pałacu 
przedstawił jako reminiscencję raju. Po całych 
dniach nic nie robił, tylko słuchał muzyki, któ­
rą raczyła go jego złotowłosa królewna z bajki. 
Jedzenie godne .M ahometa i Allacha miesz­
kanie godne badyszacha i wreszcie kobieta, któ­
rej nie powstydziłby się sułtan, zaczarowały go 
tak, że zapomniał o swym pułku. On gorliwy 
wyznawca Allacha, jest przekonany, że nawet 
M ahomet, nie mówiąc już o przeciętnym śmier­
telniku, nie byłby się temu oparł. Po pięciu la­
tach tej idyl’i piękna Gretchen, dała murzyno­
wi bilet do Paryża, 500 marek i pewnego dnia 
krytem autem odwiozła go na dworzec berliń­
ski.

Po powrocie do Francji schwytali go żan­
darmi i on człowiek, który nikomu nie zawinił, 
stanął przed sądem.

M imo pięknego i kuszącego obrazu, który  
roztoczył oliwkowy dźentelman przed sędziami, 
ci pozostali nie ugięci i skazali go na rok wię­
zienia.

Po pięciu latach „tłustych" jeden rok „chu­
dy", to nie zadużo.

tej zapomnianej przez Boga i ludzi okolicy.
Kraj ten pozostał na stopniu cv.vJizacj’ 

średniowiecza i gdyby nie kilka samochodów bo­
gatych Arabów, nic nie wskazywałoby na to, 
że źyjemy w wieku 20-ym.

Najdziwniejsze jest to, że w tym niezwykl,-n  
kraju wznoszą się dziesięciopiętrowe domv • 
przepiękne w swej architekturze, pałace z bia­
łego marmuru, oraz meczety, budowane z pra­
wdziwym przepychem.

W alutą są austrjackie talary z czasów M arji 
Teresy, tj, z przed lat 150.

Podróżni dotarli do miast, których n;e znały  
dotychczasowe mapy.

Byli oni też w okolicy, gdzie zaaidu^ą się 
ruiny zamku podaniowej królowej Sao,’

M ieszkają tam po dziś dzień szczepy lud.- 
żerców.

Pomorski i Helfritz, po powrocie, opublikują  
swe niezwykle ważne materjały.

go smaku, jeśli są drukowane zwyczajnie, tem- 
bardziej, że na litografję nie każdy dziś może 
sobie pozwolić.

Na bilecie powinno być przedewszystkiem i- 
mię i nazwisko. Bilet panny nie powinien za­
wierać nic innego, ‘ należy przytem pamiętać o 
tem, że nic bardziej niestosownego, niż umiesz­
czanie na bilecie zdrobniałego im ienia.

Kobieta zamężna może się posługiwać czte­
rema rodzajami biletów:

1) M arja W iśniewska,
2) Józefowa W iśniewska,
3) M arja z Kozłowskich W iśniewska,
4) z Kozłowskich Józefowa W iśniewska, 

przyczem adres swój może podać jedynie w wy-

— O —

Z higjeny chińskiej
Z  k s i ę g i w i e d z y  K o n f u c j u s z a . W e d ł u g  F a n g  H s i a o - J u  ( 1 3 5 7 — 1 4 0 2 ) .

O  s i e d z e n i u .

Siedź prosto. Niech postać twoja będzie peł­
na powagi. Ręce skrzyżuj na piersiach. Oznaką 
dumy jest podniesiona w górę głowa, oznaką 
smutku spuszczona ku ziemi. Nie wyciągaj 
sztywno nóg przed siebie i nie przechylaj się 
na bok: bądź mocny i pełen spokoju jaJk szczyt 
górski. I niech się to stanie twem trwałem  
przyzw  y  c  za  j eniem .

O  s t a n i u .

Nogi powinny zachować prostą wysmukłość 
drzew, a rękom nadaj powagę skrzydeł ptaka. 
Jeśliś wewnątrz godzien czci, będziesz i wyglą­
dem swym wzbudzał szacunek. Nie daj sobie 
zamącić spokoju zjawiskami świata.

O  c h o d z e n i u .

Niech chód twój będzie spokojny, opanowa­
ny, a postawa niewymuszona. Krokom twym  
niech towarzyszy ludzkość i sprawiedliwość. Ni­
gdy w swych poczynaniach nie zatracaj ludz­
kości, bo to jest droga twoja, droga niezmien­
nej prawdy.

O  ś n i e .

Dzień zmęczył twe ciało, daj mu spocząć 
w nocy. Pozwól wypocząć duchowi i niszcz na­
miętność natury. Nie dopuszczaj do siebie 
złych myśli. Nie śpij twarzą na dół, jak czło­
wiek garbaty, ale obróć oblicze ku górze jak 
umarli. Niech cnota twa kanni się zgodą, gdyż 
ona to jest fundamentem odrodzenia.

O  p o w i t a n i u .

Spleć ręce i postępuj naprzód. —  Bądź pew­
nym godności, abyś mógł okazać swą cześć. 
Podnieś zwolna ręce do pozdrowienia. Niech 
spojrzenie twe będzie pewne, nie błądzi doko­
ła. Nie nadymaj się pychą, ani też nie bądź 
fircykiem.

O  k l ę k a n i u .

Dawniej znano dziewięć sposobów klękania. 
Dziś pozostał już tylko jeden. Człowiek wyż­
szy różni się od niższego sposobem klękana.

Energja fal morskich
p r z e t w a r z a n a

Falująca powierzchnia mórz przedstawia  
olbrzymie zapasy energji, które w razie wy­
czerpania się dotychczasowych źródeł ener­
gji mechanicznej na ziemi będą mogły być 
praktycznie zużyte.

W  tej chwili opracowuje się już odpowie­
dnie maszyny.

M otor, przetwarzający energję fal mor­
skich musi być pomyślany jako pompa, pod­
nosząca wodę morską do wysoko położonego  
zbiornika, skąd spadając z powrotem na po­
wierzchnię morza, pędziłaby zakład wytwa­
rzający energję elektryczną. Ponieważ przy 
falach morskich ma się do czynienia z małe- 
mi prędkościami, a dużemi ilościami wody, 
to najodpowiedniejszą pompą w T tym wypad­
ku będzie rodzaj taranu hydraulicznego.

Jakie ilości energji można uzyskać z fal 

Jeśli klękamy rzadziej niż należy, ściągamy a a  
siebie niechęć z powodu naszej pychy. Jeźe.i 
klękamy częściej niż należy, stajemy się p - 
chlebrcami, którzy chcą się przypodobać. Speł­
niając swe obowiązki nie czyń ant więcej, a-n 
mniej, niż ci wypada.

O  j e d z e n i u .

Czy wolisz podupadać nieustannie, mimo za­
jadania przysmaków, czy też spożywać z zado­
woleniem potrawy proste? Lepiej wszakże bvć 
człekiem pełnym życia i zdolności przy skrom ­
nych dochodach, niż dobrze płatnym urzędni­
kiem, zachowującym się jak martwy posąg. Je­
śli twa ambicja nie jest skierowana ku osiąg­
nięciu bogactwa i zaszczytów, to co ci te 
szkodzi, że nie jesteś ani bogatym, ani na W y­
sokiem stanowisku?

O  p i c i u .

Niebezpieczeństwo wina tkwi w tem. że- 
przezornego czyni przesadnym, poważnego —  
gwałtownym, zacnego —  nietaktownym a czło­
wiekowi stworzonemu do życia każę k o p a ć  
własną ręką przedwczesny grób. Kto posiada 
rodzinę, lub kieruje narodem, niech baczy, by 
się wina wystrzegał,

O  m o w i e .

Słowo wypowiedziane może być dóbr  i lub 
złe. Gdy skierowujesz je do drugiego człowie­
ka możesz mu sprawić przyjemność, lub wpra­
wić go w rozdrażnienie. Słowa utrzymują przy  
życiu narody, lub obalają je. Gdy je spiszesz 
w księdze mogą być mądre lub głupie. Czyż 
więc nie powinniśmy się mieć aa baczności 
przed słowami?

O  ś m i e c h u .

Gdy jesteś do głębi pełen radości, nie wy­
stawiaj w uśmiechu zębów na pokaz. Gdy wi­
dzisz, że ktoś robi coś niezwykłego, co cię dzi­
wi, nie podawaj go lekkomyślnie w śmieszność. 
To bowiem obraża twoją caotę i daje przystęp  
złemu. Klaskanie w ręce i hałaśliwe wybucha­
nie śmiechem godne są aktora lub szarlatana.

p r z e z  m a s z y n ą
morskich? Fala o wysokości około 1,2 metra 
przy głębokości morza 10 m. może dostarczyć 
energję, wyrażającą się cyfrą 15 koni na mtr. 
szerokości. Jeżeli przyjmiemy, że utrata tej 
energji na drodze do elektrowni wyniesie 
60 proc., to ostatecznie otrzymamy na metr 
wybrzeża 9 koni parowych. Zakład zatem  
o długości 100 mtr. będzie mógł zastąpić do­
tychczasową turbinę parową o sile 10.000 ko­
ni. Ponieważ długość wybrzeża, nadające­
go się pod budowę zakładów, przetwarza­
jących energję fal morskich wynosi miljo- 
ny kilometrów ’, przeto realizując ten pomysł 
ludzkość rozporządzałaby niewyczerpanem  
źródłem energji. Urzeczywistnienie jednak­
że nakreślonego planu może nastąpić dopięło  
po wyczerpaniu wszystkich dotychczasowych  
źródeł energji, gdyż zmontowanie tych za­
kładów ’ połączone jest z olbrzymim kosztem.
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■ Rozpraw a i w yrok
przeciwko morderczyniom Kozłowskim

B erta K ozłow ska skazana na 8 lat ciężk iego w ięzien ia —  
M arjanna, córka, na  13 lat ciężk iego  w ięzienia . M atkę Sąd

uw oln ił.
W  spokojną noc styczniow ą rozegrała się  

w m ałem dom ostw ie rolnika K ozłow skiego w  
Radow iskach W ielkich ponura tragedja. któ­
rej ostatni akt rozgryw a się obecnie przed  
Sądem A pelacyjnym w Toruniu.

Czytelnicy nasi przypom inają sobie, że 
córki rolnika K ozłow skiego, M arja i Berta, 
za nam ow ą m atki, zam ordow ały w potw orny  
sposób śpiącego ojca.

CÓ RK I ZA N A M O W Ą M A TK I M O RD U JĄ  
O JCA .

W rodzinie K ozłow skich panow ały oc 
dłuższego już czasu niesnaski na tle pora­
chunków m ajątkow ych. K ozłow ski, którv w e 
dług ogólnej opinji, był człowiekiem pra­
w ego charakteru, oszczędnym i pracow itym , 
cieszącym  się pow ażaniem  m ieszkańców  w ios­
ki, —  był znienaw idzonym przez żonę i cór­
ki. W głow ie okrutnej żony, która chciała  
zagarnąć m ajątek, zrodziła się m yśl oti-ucm  
m ęża. Plan ten jednak nie pow iódł się. Po  
pew nym czasie postanow iono K ozłow sk-e:ro  
zastrzelić. W tym celu, za pieniądze otrzy- 
m ane od m atki, jedna z córek kupiła re­
w olw er. —

PO TW O RN A ZBROD N IA.
N adeszła w reszcie krytyczna noc, w któ­

rej uplanow aną w  szczegółach zbrodnię, m ia­
no w ykonać. Pod w ieczór K ozłow ska, pod  
pretekstem odw iedzenia sąsiadów , opuściła 
m ieszkanie, córki zaś czekały na chw ilę, gdy  
ojciec uda się na spoczynek. Po północy cói- 
ki zaglądnęły do sypialni i po stw ierdzeni i, 
że ojciec pogrążony jest w głębokim śnie, 
M arja, —  starsza córka — w zięła brow ning, 
m łodsza zaś Berta przyświecała lam pą. Z  
zim ną krw ią M arja przyłożyła lufę do skroni 
śpiącego starca i celnym strzałem pozbaw iła  
gn życia.

Po upływ ie kilku m in ii nadesz .1 m aik;.*, 
a słysząc jeszcze rzężenie ofia 1'/ zbm  liii. po  
w iedziała do jednej z córek:

— D obijcie go, niech się nie m ęczy.
Zaalarm ow ano sąsiadów , którym opow ie- < 

dziano zm yśloną bajkę o napadzie bandy- ] 
tów . którzy rzekom o m ieli ojca zam ordow ać

Zaw iadom iona o w ypadku policja, skie- < 
row ała jednak dochodzenia w e w łaściw ym ।  
kierunku, i po zdobyciu pew nych poszlak, 
w yrodne córki w raz z m atka areszto­
w ała. —

N A K A RĘ ŚM IERCI.

w r irozH ravvie Przed Siłdem O kręgow ym  
W " W ąbrzeźnie oskarżone przyznały się do  
w iny. —  Sąd w w yniku przeprow adzonej roz­
prawy w ydał w yrok, skazujący w szystkie o- 
skarzone na karę śm ierci.

W yrok pierw szej instancji zatw ierdził w  
całej rozciągłości Sąd A pelacyjny w To­
runiu. —

PO N O W N A RO ZPRA W A .

N a skutek w niesionej kasacji, Sąd N aj­
w yższy ze w zględów proceduralnych, zniósł 
w yrok, skazujący K ozłow skie na karę śm ier­
ci i polecił Sądow  i A pelacyjnem u przeprow a­
dzić ponow ną rozpraw ę.

Rozpraw a rozpoczęła się w dniu w czoraj­
szym o godz. 9-tej rano przy szczelnie w y­
pełnionej sali. Żądna sensacji publiczność, 
w ypełniła naw et korytarze, w iodące do sali 
rozpraw , oczekując na ogłoszenie w yroku.

trybunałowi przew odniczy w iceprezes S. 
A . K lank, jako w otanci zasiadają: sędzia S. 
A . K olarz i sędzia S. O . N aw  rocki. O skarża  
w iceprokurator S. A Bieńkow ski. Protokół 
prow adzi aplikant H eller. O brony oskarżo­
nych podjęli się adw okaci dr. Skapski i Przy- 
siecki. —

ŁA W A O SK A RŻO N Y CH .

N a ław ie oskarżonych siedzi skulona żo­
na zam ordowanego M arja K ozłow ska. Siw e 
w łosy spadają na poorane zm arszczkam i czo­
ło. Patrząc na tę kobietę, prostą i spokojną, 
w ierzyć się nie chce, iż to ona nakłoniła córki 
do zam ordow ania m ęża. N a zadaw ane jej 
pytania odpow iada cicho, drżącym głosem , 
przeryw ranym łkaniem . Tuż przy nifej córki: 
starsza M arja i M łodsza Berta, trzym ająca  
na rękach m ałe dziecko, które porodziła w  
w ięzieniu. I one nie robią rów nież w raże­
nia, że m ają tak okropną zbrodnię na su­
m ieniu. —

PRZY D RZW IA CH ZA M K N IĘTY CH .

W krótce po otw arciu przew odu prokura- 1 
tor w nosi o w ykluczenie jaw ności. W  zezna- 1 
m ach oskarżonych często pow tarzają się bo- j 
w iem zw roty o rzekom ych stosunkach cie­
lesnych ojca z córkam i. Trybunał po krót­
kiej naradzie przychyla się do w niosku pro­
kuratora i zarządza tajność rozpraw y. Pu­
bliczność z w idoczną niechęcią, opuszcza sa­
lę sądow ą.

Po w ydaleniu publiczności odczytano w  
dalszym ciągu zeznania oskarżonych i św iad­
ków z poprzednich rozpraw .

Po zam knięciu przew odu sądow ego zabrał 
głos oskarżyciel publiczny — prokurator 
Bieńkow ski, który w konkluzji sw veh w yw o­
dów w niósł o ukaranie M arji K ozłow skiej 
dozyw otm em w ięzieniem , ęy do córek M arji 
i Berty w ym iar kary prokurator pozostaw ia 
sądow i.

N a skutek orzeczenia Sądu N ajwyższego  
prokm atoi zm ienił kw alifikację czynu i 
w niósł o ukaranie M arji i Berty za zbrodnie  
z paragrafu 212 k. k.

O brona prosi o łagodny w ym iar kary.
Po krótkiej przerw ie sąd ogłosił postano­

w ienie, ze ogłoszenie w yroku nastapi w śro-
i- J- dziś o godz. 12 w poł.

Wyrok
D ziś w południe w obec w ielkiej córkę, na 15 lat ciężk iego w iezienia  

skazu  tac • 1C Z n°SC 1 Sąd O gł°Slł w yrok z P ozbaw ien iem  praw obyw atelsk ich

i oiz... a  M arJannę K ozłow ską, m atkę. Sąd u- 
B ertę  K ozłow ską na  8  lat ciężk iego w oln ił od w iny i kary.

w ięzien ia . —  M arjannę K ozłow ską, ! ’  y 

i

WIADOMOŚCI POTOCZNE
Wąbrzeźno, dnia 2 m arca 1932 roku.

—  Z am iast w ieńca na trum nę śp. 
nr‘uBalcerskieg0 państw o dr.
Podlaszewscy 10,— zł. na dożyw ia­
nie dzieci.

—  Z am iast w ieńca na trum nę ś. p, 
F ranciszka B alcersk iego składam y na  
cele Tow . św . W incentego a Paulo 10 
złotych,

A ndrzejostw o M alinow scy
—  W yw iadów ka w gim nazjum . W  

piątek 4 bm . o gadzinie 12— 1-szej odbę­
dzie się dla rodziców  i opiekunów  uczni 
gim nazjalnych w yw iadów ka.

—  P osiedzenie R ady M iejsk iej. N a 
sobotę 5 bm . o godz. 6-tej zw ołane zo­
stało publiczne posiedzenie Rady M :em­
skiej.

—  W strzym anie pociągu . N a linji 
K owalew o Pom . G olub w strzym uje się 
kursowanie pociągu z niedzieli na po ­
niedziałek w zględnie dnia św iątecznego 
na  pierw szy  dzień pośw iąteczny i to poc. 
nr. 1353 i 1354 z dniem 1 m arca br.

W yjaśnien ie, W sprawozdaniu  
sąd. z rozpraw  przeciw  adw . Czypickie- 
m u podano m ylnie spraw ę Banku Ludo­
w ego o tyle, źe w yrów nanie kont p. O z. 
w Banku nastąpić m oże przez tak jak w iei 
dotychczasow ą upłatę zaległości przez losu  
osoby trzecie a częściowo przez rozli­
czenie w  deserw itach.

Kowalewo
—  K O W A LEW O . Baczność Lokatorzy! W  

niedziele ń m arca o  5_ciP ł nn
dniu w lokalu p. H al  K orskiego w Rynku od- 
nedżm sio zebranie Lnk.M -
rów . Przybycie w szystkich członków nożada- 
n e ‘ t t - • . i Zarzad.

— U rnę,e złod^ieii. Tutejsza policja uieła 
dw óch złodziei, braci Radzim ińskich z M iew a 
którzy w s+veznni br. w łam ali sio do m iesz­
kania Teofila S+aoM wskiego w K iołbasinio j 
sk  radli garderobe. Po m iesiącu /ostali w vśle- 
d-zoni nr7O Z łnM iszą policję j będą odpow ia­
dali przed sądem .

—  Pn-m r, D nia £>4-go w ybuchł pożar w do­
m u im cM ra A nusia. Po^.r now Siał z D O W o- 
du w adliwego kom ina. Jednakow oż pożar zo­
stał w cześnie zauw ażony j zlokalizow any, tak  
że straty pow stałe w skutek tego są bardzo  
m ałe.

spraw ców kradzieży drzew a na szkodę ks. 
nrob. w Cnpłm nniu. Złndzim am i okalali się  
svnow ie zam o/nooo gospodarza z Bielska, 
dw aj bram a O . D rzew o zostało zw rócone ks 
nrob. D opraw dy, sm utne to. je/nli kradzieży  
dnnuszn/.ia sie tacv ludzie, kłórzy m aią z 
czego żvc i są naw et zam ożni. Pow yższy czyn  
nie zasługuje na żadne uw zględnienia i spraw  
com należy sie dobra nauczka za +n.

kontrola m iar i w ag u tiifeiszvch kun- 
ców . W pia+ek przebył niespodziew anie re­
w izor m iar i w ag z^Torunia i dokonał rew izii 
u tutejszych kupców , spraw dzając ich m iary  
i w agi. O kazało sie. że w naszżnh rniasłe^kn

D ziś w szyscy pójdziem y nah  

przedstaw ienie . ; 

T eatru grudziądzkiego

D A  JE M Y P IĘ C IO Z Ł O T Ó W K I"

Od Wjdawoietwa
K orporacja Z akładów G raficznych  

i W ydaw niczych na W ojew ództw o P o ­
m orskie z siedzibą w  T oruniu na -sw em  
ogólnem  zebraniu dnia 20 lu tego  1932 r. 
pow zięła uchw ałę, którą poniżej Szano - 

w nym  naszym  C zyteln ikom  kom unikuje­
m y  ido  której także  nasze w ydaw nictw o  
się przyłącza;

Z w ażyw szy, że w ydaw nictw a prze­
chodzą obecnie bardzo ciężk i kryzys 
gospodarczy uw ydatn iający się w  zani- 
kaniu płatnych ogłoszeń , natom iast pu ­
bliczność zw raca się coraz częściej o  u- 
m ieszczen ie różnych kom unikatów  bez­
płatn ie, które gdy była konjunktura ko ­
rzystn iejsza, chętn ie też w ydaw nictw a  
bezpłatn ie zam ieszczały . W obecnym  
trudnym czasie w ydaw nictw a są zm u ­

szone przejściow o pobierać opła ­
ty za w szelk ie kom unikaty, by m óc na ­
dal sw ych w spółpracow ników  opłacać i-.bzło sie kilku tak nieuczciw ych kupców S?'-2? ♦ W ,SP .O lP ra^m kow  opłacać i 

którzy m e bardzo przestrzegali dobrej w asi flaC  1111 Z aw W U M C lU e. W obec pow yższych  
1 7ra.tn zostaną pociąsnieci do odnn- argum entów , uchw alono  pobierać opła- 
w iPdjialności. Jest to bardzo sm utny fakt. Źle Itę za w szelkie kom unikaty o w alnych  
św iadczący o sum ienności i ____ f ...  v w oiuycnśw iadczący o sum ienności i uczciw ości nie­
których knoeów . Jakże m ożna m ieć do nich  
zaufanie? Jeżeli ktoś kuouie tow ar i płaci za 
niego uczciw ie ciężko zarobionem i pieniądzm i 
to m a też praw o żądać uczciwei w agi i m ia­
ry. Jnaczef straci zaufanie w klienteli. W iec 
panow ie kupcy, w iecej uczciw ości i sum ien­
ności. a dopiero w tedy zyskacie zaufania u 
kupujących.

— M iesięczne zebranie K oła B. B. W . R. 
W sobotę 27 lutego odbyło się w lokalu p ’ 
Juskow raka m iesięczne zebranie tutejszego  
koła B. B. W . R. na które przybył z aktual­
nym odczytem przedstaw iciel sekretariatu  
w ojew ódzkiego B. B. W . R. p. A ntoni Szałach. 
Zebranie zagaił prezes p. G ierszew ski, udzie- ----------- r—
fe głos’' p-Sza’acbow t który w sw ym re- E dw ard Stefanow icz, P rezes  
teracie om ow ił najw ięcej palącą spraw ę obec- — -
n.ych czasów , a m ianow icie spraw ę bezrobo­
cia. Referent om ów ił dokładnie trzy rodzaje  
bezrobocia, m ianow icie bezrobocie stałe, se­
zonow e i nadzw yczajne. W ykazał przvczvny  
pow odujące rozm aite  rodzaje bezrobocia, oraz  
usiłow ania rządu, który pragnie zaradzić tej 
klęsce, w końcu zaapelow ał do członków ko­
ta, aby w t tej pracy rząd ze w szystkich sił 
popierali, gdyż nie w ystarczy aby tvlko rząd  
w spom agał bezrobotnych, do tej akcji m usi 
stanąć całe społeczeństw o, a przedew szyst- 
kiem ciąży ten obow iązek na członkach koła. 
N ad treściw ym referatem  w yw iązała się rze­
czow a dyskusja w której poruszono spraw y  
kartelów i ich cen, niedostosow anych zupeł­
nie do cen artykułów rolniczych; Referent 
ośw iadczył, że Rząd w tej spraw ie poczynił 
juz pew ne kroki, i postara się o uregulow a­
nie cen kartelów i m onopoli, oraz dostosowa­
nie ich do cen rolnictw a. Po dyskusji podzię­
kow ał prezes p. referentow i za referat i ze 
sw ej strony także zaapelow ał do zebranych, 
aby na w szelki m ożliw y sposób starali się  
przyjść z pom ocą tym  rzeszom  bezrobotnych. 
Bezrobocie bow dem  depraw uje dusze m łodzie­
ży i kieruje ją na drogi w ystępku. N astępnie  
odczytał sekretarz p. M achczyński protokół z 
ostatniego zebrania, poczem nastąpiło zpra- 
w ozdanie skarbnika p. Skoji z w ieczorku po­
żegnalnego p. Liszki oraz ze stanu kasy. W  
w olnych głosach om ów iono spraw ę zaw iada­
m iania o term inach zebrania i spraw ę obcho- 
nw  d 19 m ?rca ’ w którym to dniu K oło B.
B. W . R. pow inno w ystąpić grem jalnie, celem  
w zięcia udziału, w nabożeństw ie i akadem ji, 
jaka się odbędzie w tym dniu. Po w yczerpa­
niu porządku dziennego zebranie zakończono  
K oło tutejsze w ykazuje w ielką żyw otność, 
czego dow odem regularne urządzenie zebrań, 
oraz liczny udział członków , co św iadczy o  
zyw em zainteresow aniu pracą Rządu i chęć  
w spółpracy. K ola B. B. W . R. m aja bow iem  
za zadanie inform ow ać koła rządow e o w szy­
stkich zagadnieniach w ypływ ających z życia  
społeczeństw a i um ożliw ić tern sam em  rządo­
w i poznanie istotnych potrzeb i bolączek spo- 
łeczenstw a, którym  trzeba odpow iednio zara­
dzić. W ten sposób ułatw iają koła B. B. W . R. 
pracę paszem u rządow i.

Z całej Polski
G dynia, (Pat.) (W ielkie oszustw o). 

A resztow any dyrektor M orskiego K on­
cernu  H andlow ego  Łaszkiewicz oskarżo­
ny jest o oszustw o. Sam e pretensje jed­
nej tylko G dyni sięgają podobno 140  
tysięcy złotych. M orski K oncern H an­
dlow y przyjm ow ał w eksle gw arancyjne, 
K tóre następnie dyskontow ał, jak rów ­
nież przyjm ował kaucje od osób zatrud­
nionych w koncernie. Pozatem  rozesła­
no listy gończe w  poszukiw aniu idrugie- 

. i, . c- —  ■' °h vvx^v dyrektora handlow ego koncernu Pa-
w ielkie szanse w ygrania. Przez zakup  (w luka.
ia rodzhiT  u£“ zęśl!w ić sitbi .e s'™ ’ I , LuW“ - (N apad na dom ). W e w si W oł 
T'losn w !k  - W  kow yje, pow . hrubieszowskiego na dom
„G łosu W  brzeskiego . |K asjalla Teodora napad(<)

—  W rócili z kursu . W  dniu 29 lutego  
w rócili z kursu okręgow ych naczelni­
ków strażackich pp.; Bardjan i Redlak  
z W ąbrzeźna.

pogrzebie śp. Fr. Balcerskiego 
prócz w ielu innych organizacyj i stowa­
rzyszeń w zięło  udział Bractw o Strzelec­
kie z p. St. Chw iałkowskim na czele. 
W iadom ość tę uzupełniam y do sprawo­
zdania z pop. num eru.

P alił.., — Poniew aż paliłem  
przepisow o  w  korytarzu  w ieczorem  lam ­
pę, ale z pow odu że m i 4 razy cylindry  
potłuczono, albo skręcano lub podkrę­
cano lam pę tak że się sufit okopcił i 
groziło niebezpieczeństw o ognia, m usia- 
em  lam pę pilnow ać, ażeby  nieszczęściu 

zapobiedz, dlatego  już lam py  nie paliłem  
M am na to św iadków , oprócz tego po ­
sterunkow y tę spraw ę stwierdził że po ­
w yższe jest praw dą.

Friedrich G oetzke, Żeglarska.

~  K up los! W tych ciężkich cza­
sach, gdzie o gotów kę tak trudno —  
najlepszym  w yjściem  ze złej sytuacji 
jest zakupienie losu Polskiej Loterji 
Państw ow ej. Losy do piątej klasy  
[uż nadeszły i są do nabycia. W  tej 

klasie co drugi los w ygryw a, są w ięc

zgrom adzeniach , odczytach , pokazach , 
zebraniach tow arzysk ich , przedstaw ie­
niach, rew jach , w szelk ich zaw odach  
sportow ych itp , im prezach w  w ysokości 
50% poniżej cennika norm alnego od  
sw ych ogłoszeń . U chw ała ta obow iązu­
je od 1-go m arca 1932 r. na przeciąg 
jednego  roku.

K orporacja  zakładów  G raficznych  i W y ­
daw niczych na W oj. P om orskie  z siedzi­

bą w  T oruniu .

Z a zarząd:

T . Szutkow ski, sekretar?.

kow anych i uzbrojonych bandytów . W  
tym czasie w e w si obecny był silny pa­
trol policji, który otoczył dom  K asjana. 
W yw iązała się obustronna strzelanina, 
w  czasie której jeden bandyta został ra­
nny. Bandyci zostali ujęci. O kazało się 
że są to U łan Jan i K rynka Teodor. 0- 
bu bandytów  osadzono w  w ięzieniu.

—  W arszaw a. (N iezw ykłe oszustw o). 
D o jednego z baników w arszawskich 
przybył w tych dniach prokurent han­
dlow y A ugust R. celem zrealizow ania  
czeku na 12.000 zł. O ddał czek w o- 
kienku, w zam ian otrzym ał m etalow y  
krążek z num erem 47., K asjer ośw iad­
czył, że num er jego pow inni w ywołać, 
w obec naw ału w ypłat, najw cześniej za 
pół godziny. Pan R. w yszedł w obec te­
go z banku, a  po upływ ie 30 m inut znów  
zgłosił się do kasy bankow ej i położył 
przed kasjerem sw ój num erek. N a to  
kasjer zapytał klijenta, czy chce dw a  
razy odbierać pieniądze? —  Jakto dw a 
razy? zapytał zdum iony prokurent. 
—  N o, przecież 10 m inut tem u w ypła­
ciłem  panu 12 tysięcy. O kazało się, że 
istotnie przed 10 m inutam i, w kasie  
zgłosił się jakiś osobnik, przedłożył nu ­
m erek 47, a zapytany przez kasjera ile 
m a podjąć, ośw iadczył, że —  12.000, —  
pieniądze zainkasow ał i —  oddalił się. 
Po bliźszem  zbadaniu num erka okazało  
się, źe jest on bardzo zręcznie sfałszo ­
w any. O  niezw ykłem  oszustw ie pow ia­
dom iono natychm iast policję. Ze w zglę­
du na toczące się śledztwo, szczegóły 
są trzym ane w tajem nicy.

—  W ilno. (Zakończenie sporu o spa­
dek). ‘Interesujący od dłuższego czasu  
społeczeństw o żydow skie spór o olbrzy ­
m i spadek Rosensona, składający się z 
14-u dom ów , został definitywnie zała­
tw iony. O negdaj w ieczorem  odbyła się 
narada radnych żydowskich oraz człon ­
ków  prezydjum gm iny żydow skiej. N a 
naradzie tej, po w ysłuchaniu spraw o­
zdania specjalnej kom isji, która m iała za 
zadanie zbadania strony  form alnej prze­
kazania pod zarząd gm iny żydow skiej 
spadku Rosensona, zapadła uchw ała, na  
m ocy której dom y te oddano w zarząd  
gm inie żydow skiej. Podziału dochodów  
z tych dom ów  dokonyw ać  będzie w  m yśl 
testam entu, prezydjum gm iny żydow ­
skiej w raz z radnym i żydow skim i.
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ciła Nowy Jork, udając się do Polski na stąpi definitywne skonkretyzowanie i 
parowcu „Pułaski”. Nasza drużyna prze- ” * x'"~
żyła przy tem jeszcze jedną przygodę. 
Mianowicie spóźniła się na okręt, któ 
ry czekał w przystani przeszło godzinę,

ny. Nasi hokeiści wynajęli specjalny pa­    rowiec, doganiając „Pułaskiego”, który 
Wilno. („Trefna” kura), Żargo- ich przyjął na pokład już na peinem m ?. 

nowe pisma donoszą o niezwykłym wy- rzu. ~ .
padku w Białymstoku. Pewna starsza' 
już żydówka kupiła kurę, ponieważ je­
dnak okazało się, iż kura zdradzała pe­
wne objawy „nieczystości”, żydówka 
powzięła podejrzenie, iż kura musi być 
trefna i za 1 zł sprzedała ją sąsiadce, 
żonie biednego robotnika. Tego dnia ku­
ra poszła pod nóż, Kiedy wydobyto 
na światło dzienne żołądek, wyszła na 
jaw przyczyna „trefności”. Oto w żo­
łądku tym ukryty był pierścień brylan­
towy, który jubilerzy białostoccy oce­
nili na zgórą 5 tys. zł. Żydówka na wieść 
o tem, dostała ostrego ataku szału.

— Wilno. (Umysłowo chory spowo­
dował pożar). Onegdaj wieczorem mie­
szkańcy wsi Nieściółki zaalarmowani

„DAJEMY PIĘCIOZŁOTÓWKI" 

Dziś wieczorem w sali p. Klimka 
przedstawienie

Teatru grudziądzkiego ,xvutxi* e,'----- ry czeKai w przysicun przeazau
Każdy na przedstawienie powinien odjechał bez polskiej druży-

pospieszyć !

T A R G O W IS K O  M IE J S K IE .
Poznań, duia 29 2 1932IHGFEDCBA

a) W O ŁY;
pełnomięsifite wytuczone, nie- 
zaprzęgane . . . .  
b) BUHa JE;

zrealizowanie wszystkich środków za­
radczych, Wojewoda Pomorski wyraził 
jednak przekonanie, że cel jego żabie-. 
gów będzie osiągnięty, i J 

Po przemówieniu wojewody zebrani i wytucżoue, pełnomię-iste . . . 
powzięli szereg rezolucyj. tuczne, mięsiste

---------------------------- -------------------- — . 4.

R U  C H T O W A R Z Y S T W ) '■
u. - — Czuwajcie Harcerze! W niedzielę o gj

Polski dn. 4 marca na okręcie „Ile de

WE1FRANCJI KOBIETY GŁOSOWAĆ ^Baczność Podoficerowie Rezerwy Koło 2

Wąbrzeźno. Doroczne V/alne Zebranie

Kierownik drużyny, dr, Stanisław 
Polakiewicz, wyjeżdża z Ameryki do

Pomorskiej im. Kazimierza Pułaskiego.

NIE BĘDĄ. Wąbrzeźno. Doroczne Walne Zebranie koła ■
Parvż fPa.t.1 Senat przyjął 216 gło- Podoficerów Rezerwy odbędzie się w sobotę, 

samiZeciwU 1 całość ustawy wy- B,ahm|

boxczej, utrzymując powtórne glosowa­
nie i odrzucając prawa wyborcze kobiet.

POSIEDZENIE POM. ZWIĄZKU
ZIEMIAN,

Toruń. (Pat.) W Toruniu odbyło się ’ 
posiedzenie Pomorskiego Związku Zie­
mian, w którem wziął również u- 
idział Wojewoda Pomorski Kirtiklis, Po­
siedzenie zagaił prezes Zw, hr, Ale-

dnia 5 bm. o godz. 8.00 w lokalu pod Białym 
Orłem.

W razie nieprzybycia dostatecznej ilości i 
członków odbędzie się o godz. 8.50 drugie 
zebranie bez względu na ilość obecnych.

O liczne przybycie prosi
Zarząd.

— „Sokół“ Miesięczne zebranie Tow „So- l- 
kół“ odbędzie się w czwartek dn. 3 bm. o 
godz. 7.50 wiecz. w lokalu p. St. Klimka.

Przybycie wszystkich pożądane.
Zarząd.

r.

64—1»8

56—60 
48—5? 
40—46 
32—36

nieluczce dobrze odżywione 
miernie odżywione  
c) KROWY: 
wytuczoi e, pełnornięsiste . . . 
tuczne, mięsiste . ....
nietuczne, dobrze odżywione . 
miernie odżywione 
d) JAŁOWICE: 
wytuczone, pełnomięsiste . . ■ 
tuczne, mięsiste ....... 

. nietuczne. dobrze odżywione . 
i miernie odżywione

e) MŁODZIEŻ: 
dobrze Ożywiona  
f) CIELĘTA: 
naiprzednieisze cielęta, wytu- 
tuczne cielęta  
miernie odżywione 

IL ŚWINIE (tuczniki), 
pełnomięsiste od 120—150 kg. 
żywe’ wagi ... ...•••• 
pełnomiesiste od 100—120 kg. 
żywei wagi..............
pełnomiesiste od 80—100 kg 
żywei wagi..............
mięsiste świnie uona< 80 kg. 
maciory ’ późne kastratv 

- -Gie ł d a  z b o ż o w a .
Poznań 29. 2 32 r.
Żyto nowe suche 23,00—23.50 pszenica

1 
pszenna 65 proc. 3650—38 50, otręby żytnie 
14 50 15,00, otręby pszenne 13.75—14,75, rze­
pak 32 00—33.00. wvka 22,00—24,00, oehi&zka 
21,00—23,00 groch „Victoria 23.00— 26,00, łu­
bin niemieski 12,00—13,00, łubin żółty 16,00— 
17,00. 

62—68 
54-58 
30 - 38
24—28

64-68 
54—58 
44—5?
32-W

32-40

2
3

2

60-70 
56-60 
<4 — 52

86-90

80-84

3

— Związek Bezrobotnych Prac. U- 4 
------z myślowych. Jutro, we czwartek o go- 5  
Referat główny na temat obecnego 19-tej w lokalu p, Klimka odbę-,"

Zarząd,
Związek Inw Woi, R. P, Miesię- 24.0(C24,50. ieczmień 23,25—24,25, jęczmień zw, 
^WiązeK inw, W przemiał, 19,50—20.50, owies nastewnv 20,25—

czne zebranie odbędzie się w niedzielę ?5 mąka źytn.a 65 oroc 35,50—36 50, mąka
6 bm, o godz, 2 po poł. w lokalu kol, ’ '’°
Markuszewskiego. Obecność członków 
konieczna.

— Ochotnicza Straż Pożarna. Zebra­
nie miesięczne odbędzie się we wtorek 
dnia 8 bm, o godz. 7 wieczorem w Straż- Drukiem j nakła(fem Zakł. Graf. Bolesława 
nicy. Obecność druhów konieczna, ’ Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny Alfom 

Naczelnik. I Szczuka, Wąbrzeźno, Mickiewicza 1.

zestali pożarem zabudowań Mieczysła- ksander Dąmbski z Wałycza, który prze 
wa Czyjewskiego, który w napadzie sza- wooniczyi z kolei obradom.
łu podpalił swoje zabudowania, a nastę- P“£ x -y -- -------
pnie z płonącą głownią wybiegł z zagro- położenia w rolnictwie na Pomorzu wy- dzic się nadzwyczajne zebranie. Przyby- 
dy i usiłował podpalić inne zabudowa- głosił prezes oddziału brodnickiego c|c wsz^stkich pożądane, 7"—->
nia. Dzięki obezwładnieniu umysłowo- Pom. Związku Ziemian Rżycki. I
chorego przez mieszkańców i szybkiej | Przemówienie to uzupełnili w obszer-1 
akcji ratunkowej, pożar zlokalizowano, nych korreferatach przedstawić, kilku 
Spalił się tylko dom Czyjewskiego. — powiatów pomorskich, którzy wysunęli 
Chorego oddano pod opiekę lekarza. ' x ’ł'"*r

76-78 
68-76
70-74

szereg postulatów.
   W końcu zabrał głos wojewoda po

morski, oświadczając, że wydał już za­
rządzenie w sprawie utworzenia komi­
tetu wojewódzkiego, którego zadanie

pliwie upłynie pewiąn czas zanim na- i

POLSKA EKSPEDYCJA OLIMPIJSKA
WYJECHAŁA DO POLSKI. 

Nowy Jork. (Pat.) W piątek, da. 26 zakrojone jest na wielką skalę. Niewąt- 
lutago polska drużyna hokejowa opus- i1 ~

Dnia 1. 3. 1932 r. o godz. 6,15 zasnął | 
w Panu ś . p .

M ic h a ł W iśn ie w sk i | 
długoletni członek Tow. Ludowego prze- B 
żywszy lat 79.

Eksportacja zwłok z domu żałoby ul. | 
Grudziądzka do kościoła parafjalnego K 
nastąpi w piątek 4 bm. o godz, 10-tej ■ 
następnie pogrzeb.

O wzięcie udziału w pogrzebie prosi |

Z a r z ą d  T o w . L u d o w e g o I

„Kolo poionisiyczne" Państw. Cimo. Human,
w  W ą b r z e źn ie

u r z ą d z a  d n ia  6  m a r c a  b . r . 
o  g . 7 ,3 0  w  sa li p . K lim k a

W IE C Z O R E K  
D R A M A T Y C Z N Y  
na który się złoży przemówienie p. profesora 
Brzost wieża, występy orkiestry gimnazjalnej, 
wvstępy chóru gimnazjalnego, deklamacje, 
monolog, oraz odegrana zostanie sztuka te­

atralna A, Staszczyka

Kawa
najlepsza ty lko  z  palarni H offm anna  

1/4- funta  0,60  groszy  
m im o zw yżki

N ajtaniej:
O lej jadalny  litr zł. 1,20
Śledzie szt 0,08
Śliw ki kaliforn. zł. 0,80  

Ser ty lżycki 74f zł. 0,35  

Szprotki funt zł. 0,40  

M arm elada  funt .... zł. 0,80 

Szanownej Klienteli uprzejmie donoszę, iż mój

w a r sz ta t sz e w sk i
p r z e n io słe m  z u l. K o p e r n ik a n a u lic ę  
C h e łm iń sk ą  1 d o m  p . R o g o w sk ie g o .

U sk u te c z n ia m  w sze lk ie r e p e r a c je o b u ­
w ia , śm e g o w c y , k a lo sz y o r a z  w y k o n u ję  

w sz e lk ie z a m ó w .e n ia .

Proszę o dalsze poparcie 

Próba generalna  
odbędzie się w sobotę 5 marca br. o 4 po poł. 

 
— C e n y  m in im a ln e ■ — '

P r a c o w n ia  o b u w ia — C h e łm iń sk a  1 .

Po  koj 
u m e b lo w a n y  

słoneczny z osobnem wej­
ściem zaraz do wynajęcia.

Tamże udziela się 
le k e y j " r y n a  fo r te ­

p ia n ie  i sk r z y p c a c h

u l. W o ln o śc i J K s 1 1
parter.

J e d n o  p ię tr o w y

D O M  
jest zaraz do sprzedania 

N o g u lsk i
G r u d z ią d z k a 1 5  b

JA N H O FFM A N N
W Ą B R ZEŹN O — R YN EK  N R . 13

znajduje si^  w  ul. Pom orskiej 
nr. 12 (u p. O . K ow alskiego)

3
4)
%

3

‘fi 
CS

Stóg  11 

zdrowej pszenne' słomy । 
około 500 ctr. 

sp r z e d a m  
W ą b r z e źn o  

ul. Wolności 11 I. piętro 
______ ____________ —v-

S p r ze d a m  

1 8 m o r g o w e  
g o sp o d a r s tw o  
ziemia, pszenna żywy i 
martwy inwentarz. Cena 

podług ugody
J ó z e f W ą sik ©  w sk i 

W . P u łk o w o d w o rz ec T o k a r y i

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 5. 3. 52. o godz, 10 przed poi.

sprzedawać będę w drodze egzekucji w Pły-
waczewie u Jana Lemańskiego, najwięcej da­
jącemu za gotówkę :

maszynę do szycia, powózkę, kopaczkę do
ziemniaków, wóz roboczy, 2 puszorki, lustro 
i śrutownik.

Rogowski, kom, sąd. w Kowalewie.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 4. 5. 52. o godz. 12.50 w poł.

sprzedawać będę w drodze egzekucji w Chel-
mońcu u Władysława Radomskiego, najwięcej
dającemu za gotówkę :

1 parę butów męskich i lustro.
Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. 

15431851

mmii mm
źródło

wiedzy ze wszystkich ga­
łęzi, opracowane przez 
fachowców. Każdy może 

nabyć, piszcie
„ K ie sz o n k o w a E n e y -  
k lo p e d ja P o p u la r n a "  
K r a k ó w , Józefitów 10.

czystej rasy kur jastrzę- 
biatych Plymouth - Rock 

ma na sprzedaż
J . K o r z y ń sk i
ul. Wolności 24

T a n 'e m e b le  
jak: sy p ia lk i, p o k o je  
g a b in eto w e , s to ło w e  
polecam niżej kosztów 

własnych, 
T . K a r b o w sk i

F a b r y k a  m e b li

Brodnica, ul. Kamionka 5

Z g u b io n o  

k s ią ż e cz k ą  
w o jsk o w ą  

wystawioną przez P. K. U. 
Toruń

Kurt Siebenhaar, leśniczy
N ie lu b , p o w . W ą b r z e ź n o
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r iE R W S Z E  N A J N O W O C Z E Ś N IE J S Z E K M  D Ź W IĘ K O W E

„SŁO Ń C E"
H O TEL PO D B IA ŁYM O R ŁEM

 

D z iś w  śr o d ę , 2 b m . i w  c z w a r te k , d n . 3 b m . o 8 .1 5  
na pierwszy ogień, podwójne programy wyjątkowo wyświe­
tlamy po bardzo niskich cenach i to 2 o so b y n a  1 b ile t  

przepiękny obraz p. t.

Booiaiis EutetB
czyli (S a lu te )

W rolach głów,: G e o r g e O ’B r ie n  oraz H e le n a C h a n d le r  
W ilia m  J a n e z , S te p in  F e tc it

 

Drugi wyświetlamy obraz cowboyski z B u c k  J o n e s p. t.

K to  te s t z ło d z ie je m
Bohater poświęcenia niezrównanej odwagi.

U  W  A  G  A  l S p e cja ln e p r z e d sta w ie n ie  d la d z ie c i 
w  c z w a r te k  3  b m . o  g . 4  p o p o i. z a  w stę p e m  2 5 g r . 

o b a  o b r a z y

K to  je s t z ło d z ie je m  i R o m a n s K a d e ta


